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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
m rzedDłata w ynosi:

r MIEJSCU kwartalnie . . .  4 złr. 5 cnt.
miesięcznie . . . 1 „ 50 „

7a p rzesy łką  pocztow a1
Miesięcznie . . .  Ł. . . .  2 złr. — „

W państwie austrjackiein . .  6 „ — „ 
Dc .  rus i Rzeszy niemieckiej. ]

Francji............................. !
Belgji i Szwajcarji . . f 
Włoi h, Turcji i księstw Nad.
Serbii ' ’

W

po 7 złr. 
50 cnt.

Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt.

P r z e d p ła t ę  i  o g ło s z e n ia  p r z y j m u j ę :
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.* 

plac Halicki w pałacu W. Ulanieekieh. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Ad^ma, Rue Clńment, 4 Par s , Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Yogler) nr. 10 
Walflschgassi A Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukei1, I. Riemjrgacae 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Hen ochalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasensteir et Yogler, Rajchuia^ et Frendler w 
Warszawie Senatorsk 22, W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

w  _ j j r y c e  „N ad esłan e* *
* 0  e t .  . d

L W Ó W  d. 14. marca.

(Komentarz Diła do mo wy p. Kołaczkowskiego. —
O prześladowaniu Polaków w caracie. — Santok „ 
stwo -Jakowa. — Kondolencję z powodu zgonu śp. 
br. Bauma. — Prawica przedl. Izby naprawia kwe- 

stję szkolną. — Z Rady państwa.)

Gdy zbankrutowane w opinii publicznej 
moskiewskie Słowo i organ galicyjskich rute- 

t nAw Ncwyj Prołom,, walczą na wyścigi o palmę 
-pierwszeństwa dla oddania „hołdu“ p Kułacz- 
fco-' rsk' :mu, i gdy garstka lwowskich „boryte- 

* - łe j“ z Radą russką na czete, w szumnych tele- 
' gramach stara się podtrzymać wi zekomą donio- 

•--•słość stereotypowego oskarżenia Polaków o ucisk 
Rusinów przed austrjackim anreopagiem, Diło 

i- staje zupełnie na innem stanowisku i zarzuca 
D. Kułaczkow skiemu w pierwszym rzędzie logi

- cznĄ niekonsekwencję, a następnie otwarcie wy
powiada, że podobne oskarżenia snały sie u nas

u dziedzicznemu
„Każdemu, kto przeczyta tę mowę (p. Ku- 

. Kaczkowskiego) — pisze w ostatnim swym nrze 
t  'Biło — wpadnie przedewszystkiem w oczy to 

nieszczęśliwe, fatalne stanowisku ruskiego posła, 
* który zaraz w pierwszych słowacn zapowiada,
<■ że „przemawia i będzie głosować za pozycją na 

■ ministerstwo spraw wewnętrznych, bo niema 
nic przeciw tej pozycji", a w dalszych swych 

*-. słowach wypowiada rozpaczliwe żale bez gra-
- • aic, ie Rusini, ter naród, który on reprezent ije, 
i j e s t  najnieszczęśliwszym narodem w Austrji i

uietylko, że niema żadnej opieki rządowej, lecz
• nawet cierpi we wuzystkiem krzywdę od rządu. 

To jest logiczna niekonsekwencja — mi wi D iło -
• «;zresztą nie dzisiejsza, jest ona-że  tak się wyra- 
-« puny — dziedziczną. I „a dawniejszych :entra- 
.. lis tycznych ministerstw, r u s s e y  posłowie, cho- 
•isciaż ich było nie tizech, lecz kilkudziesięciu, 
^• występowali z oskarżeniami tegosamego kroju,

aki spostrzegamy w treści mowy p. Kułacz- 
=»*■• owsaiego. Prawdę mówiąc, ówczesne oskarze- 
-j nia, podnoszone przez ruskich posłów przeciw 

rządowi, który więcej popierali, jak obecnie pp. 
Kowalski i Kułaczkowski, były parlamentarną 

,* anomalią, bo silna wówczas ruska delegacja 
występowała przeciw temn ministerstwu, które 

*■ bezwarunkowo we wszystkiem podtrzymywała “
• • , '  S łow ate, zdaniem naszem, nie potrzebują
• Jadnego komentarza, charakteryzują one bowiem 

^sądnie  poetykę krótkowięizących „borytełej".
publiczność na prowincji powinna 

' at, i i  Przyjśc do poczucia własnej godności i 
^  0(̂  wrzuconych jej przewód- 

tn ia ’ m vp-r a w ^ ruska nietylko kompromi
su L  ao + em wsP6łczesnej historji, lecz 

ł; ^ $ .zaPorą, która właściwie wstrzy
muje prawdziwy rezwó. Rusi.

czas w Królestwie pod prezj-dencją ks. Czer- 
awskiegc. Owoż Maków był prawą ręką tego 

słynnego siepacza.

IN ictylko członkowie prawicy składali p. 
Grocholskiemu, jako prezesowi Koła polskiego, 
kondolencję z powodu zgonu br. Bauma, ale 
wszyscy posłowie bez różnicy stronnictw; nadto 
-lub czeski osobną uchwałą oświadczył swoją 
kondolencję.

Wspomnienie, które do łez rozrzewniony 
dr. Smolka jako prezydent Izby poświęcił br. 
Baumowi (jak już wiemy, Izba uchwaliła w 
protokole zapisać wy-az czci swojej dla zmar
łego) opiewa:

,Wysoki Izbo 1 Znowu przychodzi mi smu
tnego dopełnić obowiązku i oznajmić Wys. Izbie 
żałobną nowinę. (Izba powstaje). Powszechnie 
szanowany poseł Józef br. Baum wieczora 
wczorajszego nag e umarł na porażenie serca. 
Wszysey, panowie, jesteście świadkami z jak 
szlachetną gorliwością, z jak poważnem przeję
ciem się obowiązkami poselskiemi nieboszczyk 
spełniał je od lat dwudziestu (powszechne przy- 
w órzenie), mim- ciężkiego cierpienia, którem 
od lat kilku był nawidzony, a któremu nak i- 
niec uległ. My atoli, którzy byliśmy bliżsi 
zmarłemu i dobrze poznaliśmy działalność i ży
cie jego na wszystkich invch stanowiskach 
zajmowanych przeceń my wiemy, że nieboszczyk 
łączył w sobie z bezinteresownością, skromno
ścią (powszechne przywtorzenie), nieskazitelno
ścią charakteru (głośne powszejhno przywtórze- 
nie), religijnością w najszlachetniejszem tego 
wyrazu znac-eKu i wiernością zasadom, co 
wszystko dochodziło u niego rzeczywiście sto
pnia idealnej niemal doskonałości, najszlachet
niejsze i ns piękniejsze przymioty serca i umy
słu. (Powszechne przywtórzen.e). Życzliwym a 
wiernym przyjacielem, prawdziwym dobroczyń
cą w radzie i w uczynkach był każdemu, uto 
udawał się doń z ufnością bądź o radę, bądź 
o materjainą poradę. Nie sądzę, iżby mnie o 
przesadę pomówiono, gdy powiem, że nie znam 
w kraju naszym nikogo, dla kogoby wszystkie 
walutay społeczne, wszystkie .ilasy lud lości 
tyle były niały zaufania i tak bezwarunkowe
go aw;elbi enia. (Przywtarzają z ław polskich). 
Opłakujemy jednegi1 z najszlachetniejszych i naj
zacniejszych synów kraju naszego. Ale i wy 
inni, panowie szanowni jużeście powstali z 
miejsc, by w ten sposób oddać zmarłemu cześć 
ostatnią Pozwolicie też, że ten objaw uczczenia 
pamięci zmarłego każę zapisać w protokole po
siedzenia dzisiejszego.11 (Powszechne głośne 
przywtorzenie).

pospiechem przedłożył Radzie państwa do kou- 
stytucyjnego traktowania projekt ustawy, któ- 
rąby w duchu konstytucji §. 11. lit. i) jedynie 
tylko isasadj szkolnictwa ludowego były usta
nawiane, z wykluczeniem wszelk ch innych po 
stanowień, które według §. 12. konstytucji i §• 
18. n .  2. statutów krajowych do kompetencji 
sejmów należą.41

Rezolucję tę poparli hr Olam-Marinic i p. 
Carlon (z klubu hokenwartowskiegol, i została 
w imiennem głosowaniu 10 głosami autonomi- 
stów przeciw 6 głoson centralistów przyjętą.

Nowellę uznane zą załatwioną, ułożenie 
sprawozdania poruczono. referentów * i przewo
dniczącemu komisji'; następne posiedzenie odbę 
dzie się dopiero po świętach.

Tak więc przyjęty przez nasz sejm wnio 
sek p. Czerkawskiego zaczyna po owej rezolucji 
Kviczali wchodzić na tory urzeczywistnienia.

Na posiedzeniu Izby posłów z d. 12. b. m., 
w myśl uchwały Koła. urgował p. J a w o r  ki 
wśród oklasków prawicy o wydanie ustawy, któ- 
rąby pobierany od bezpośrednich podatŁ ów pro
cent zwłoki z 1 ‘/j centa od 100 złr. dziennie 
na 1 cent zniżono.

Komisja Izby posłów dla sprawy dr. Ka- 
mińskiegr uchwaliła d. 12 bm., .uż nie percy- 
pować nikogo jiarazie, . tylko udać się do sądu 
karnego o dotyczące akta.

. u  nader ważnym ;akJe  donoszą z Peters 

. , ; ^ a  (1o krakowskiej Reformy. Oto co czyta- 
i.: Qy Polacy nie są szczęśliwsi od liberałów ro- 

iyjsuich. sposoDienie L/ad”, względem pol,sk*e- 
'.żywiołi jest jak najgorsze, ' w skutek czeg) 

!l« , ua^zy srogiego prześladowar i 
^MiMóWbści polski ij. W sferach rządowych ph- 

^  5tap, .viouo z całą stanowczością wytrwać wr ks- 
termińacyjnej polityce, i tęp^ larodowość na- 
,szą aż do skutku.

2?  takiego usposobienia korzystają carscy 
'.Y-ielkorządzcy w ziemiach Zabranych,' a chcąc 

^Jmę przypodoba carowi i --ządowi, prześcigają 
się i pomysł' ch na szkodę żywiołu polskiego. 
I)° 4 _.kiL.i należy przedewszystkiem jenerał-gu- 
berni or Drenteln, który tutaj ou pewnego cza
su przebywa. Przyjechał on ż projektem ostate- 

< teznego zniszczenia rodaków na£zyb: ra SVoł>- 
liu I odólu i Ukrainie Uk“.z z d. 10. grudnia

■ n edość wydawał jiu się smowym, a ponieważ' 
" zezwala on jeszcze na przechodzenie polskich

majątków ziemskich w drodze spadku, więc 
‘"Drenteln żądał no r/eg. ukazu, sabraniającego 

przechodzenia Yłasności niernchoiLej w polskich 
rękach zostającej, na prawnych sukcesorów ‘ i 

.• nakazującego, aby majątki ziemskie po śmierci 
ev właściciel' polskich były sprzedawane przez pu

bliczną licytację osobom niepolskiego pochodze- 
,nia. Szatański ten pomysł nie znalazł zwolenni
ków nawet w oborę największych naszych wro
gów. W, ks. Włodzimierz, jawny nieprzyjaciel 

• Polaków i wyznawca polityki represyjnej cout' 
que coute, wyśmiał na radzie carskiej Drentel-

■ ?na, oświadczając, że uzego zawiele to niezdro
wo, , car. przyłączył się do zdania swego bra
ta. Drenteln połknąć więc musiał gorzką pi- 
gułke “

-. ■ Samobójstwo Makowa wywoła prawdopo- 
dobme pewne zamieszanie w sferach rządowych 

” Ul'Sskicli, a oczywiście zarazem stanie się 
J r a młvi1 wszystkich fabrykantów senza-

- cyjnyc wieści. Jest bowiem rzeczą niezawodną, 
“ mi.^( y . % śmiefcia. a sprawą żydowską jest
. praw.e związek. Makon niedawno zostai mia- 
. t o ' any prezesem komisji, mającej zbadać ustawy 
„ dotyczące zj iw. Szło mianowicie o to, że na

nalegania Bungego, ministra finansów, postano- 
. wic no dać pewne ulgi żydom, a w zamian uzy-
* skać ich poparcie w sprawie podniesienia kursu 

rubli. Owoż Maków reprezentował kierunek do-
. lityki, idącej najdalej w ustępstwach dla żydów, 
i Nieprzyjaciele tej pe ityki musieli wykryć, że 
. nie sami tylko teoretyczne powody skłaniają 

p. Makowa do żydofilizmu, ale że także i praił- 
lyczne wz lędy kieszeni >we nie małą w tern

- odgrywaj- rc lę. Wykrycie to musieli zako
munikować carowi, a p. maków miał tyle je
szcze poczucia honoru, że wolał śmiercią uwol
nić się od kompromitacji. . .

Do charakterystyki Makowa dodać winu.
* żmy, i e oył zajadłym wrogiem Polaków, w Ra

dzie stanu przemawiał zawsz< "s gnębieniem

Pi awica przedl .awskiej Izby posłów, jak 
wiadomo, nietylko półurzędowo za pośrednictwem 
p. Smolki oświadczyła ientrąlistom, ie  nowella 
szkolna nie zostanie przed ferjami załatwioną, 
ale stwierdził to następną uchwałą wykonaw
czy komitet prawicy. Prawica j idnakowoź za
razem rozglądnęła się w sytuacji: dostrzegł*, 
ie  centralistoa ebe zi ni< tylkr ) ■ wyrządzenie 
przekory gabinetowi, ale źr widoczu ie nowellę 
szkoln uważają za ostati1 ,̂ nź może sposo
bność do fcową^hitenia prawiuy. Prawic napew e 
powiedzieć można, że uwodzili sig nadzieją, iż 
pod. zas feryj wielkanocnych posłowie mł docze- 
fcy zostaną zniewoleni przez swoich wyborców 
do gło mwania przeciw noweli", ze możo i inne 
potworzą się wyłomy — i m ręlk padme, a 
zatem r  :bije się prawica * zupełnie sobie Taaf- 
fego odstręt. ;y. Temu zapobieżo .<

SpiaT izdania wiedeńsKie nit podały treści 
przemówienia p. Dzieduszycki igo na rosiedztniu 
komisji szkolnej z d. 11. bm. Oto, sprawa to
czyła się o § 59. nowelli, s.an fiąc , że un< - 
nowanie obowiązku zakładania szkół należy 
do ustawodawstTwa krajowego. Centraliści pod
nieśli, że wtedy gdy Rada pa stwa uchwalała 
ustawę 0 iżłSdaćh ludewyc11, nit bj o jeszczi 
szkół przemysłowych; w skutek §. 5y. przeto 
mógą powstać ęo do tych szkół s~ory kompe
tencyjne*,,a to na niikorzyść szkół przemysłu- 
wych:w Natychmiaist więc zażądał p. D z i e d u 
s z y c k i ,  aby w protokole zapisano oświadcze
nie, it „Wszystko, co w konstytucji nie jest 
imiennie (taxativ) wyliczone jako podpadające 
pod k< npetencję Pady państwa, należy do kom
petencji sejmów" — w czem go poparł spra
wozdawca Jireczek, albowiem jeżeli powstaje 
coś nowego, co nie istniało w czasie yydania 
k anstytucji grudniowej, to musi być traktowane 
per analogiom, według konstytucji.

Tymczasem przy §. 72. podniósł Haase sprawę 
ewangielickick szkói ludowych (ob. nr. wczor.), 
i pp. Kviczała i Jireczei oświadczyli, że wnió 
skn p. Haasego niepodobra umieszczać w nu- 
welli, że jednu17 wniosą rezolucję w tym duchc 
Wszdako wykonawczy komitet prawicy nie 
zgodził się na wnoszenie tej [rezolucji, a to z 
z°sady autonomicznej, albowiem Rada państwa 
niema prawa przepisywać sejmom co do prawa 
i oDowlązku zrkładania i utrzymywania szkół 
ludowych ; i tylko ze względu na owych dwóch 
posłów czeskich pozw ił sprawozdawcy (Ji- 
reczkowi) zrobić w swoim referacie p r z y c h y l -  
n ą  w z m i a n k ę  o żądaniu ewangielików, aby 
rząd co można w tej mierze ucijiiił, Sprawa 
autonomiczna zachwiana przez owych dwóch 
posłów, przywróconą tedy została do właściwe
go s.a u, w kturym swojem żądaniem postawił 
ją p. Dzieduszyck

Na następnem posiedzeniu komisji z d. 12. 
hm. powstał p. K v i c z a 1 a , oświadczając : Mo
jem zdani im, państwowa ustawa o szkołach lu
dowych i .a nowella zawierają nie same tylko 
zasady, albowiem gdyby nic innego nie zawie
rały, my antonomiści moglibyśmy z całym spo
kojem sumienia głosować za nowellą. Tymcza
sem tego, co zawierają §. 5. al. 5., i" §. 9. al. 2. 
ustawj aństwowej, gołemi tylko zasadami zwać 
niepodobna. Z polecenia kilku moich towarzy
szy polityczny-h wnoszę tedy następującą re-

Korespondeucje „Gaz. Nar
Kraków d. 12. marca.

(h.) Bardzo słusznie potępiliście kandydaturę 
dr. B erggrina, który f< rytowany przez rabina 
Schreit era i na jego zleceń e, powziął dziwaczną 
myśl ubiegania się o mandat poseiski w Stanisła
wowie. Powiadamy „dziwaczną", bo jak  może re- 
lak tjr wiedeńskiego Welthlattu tndzić tię bodaj na 
chwilę, że g< wybiorą posłem w kraju, dla którego 
on, a Lraj dla niego jest zupełnie obcym! W ystą
pienie wasze zostało bardzo miłe przyjęte w Kra 
kr wie, zarowno przez lndność chrześciańską jafc i 
żydowską, a i Stanisławów widocznie uznał słu
szność i vag waszych, . ba mieszkańcy tamtejsi nie 
chcą nic słyszeć o p. Ber£griinie.

Co do tutejszego ruchu przedwyborczego, ma
jącego na celn wybory tejmowe, mimo iż takowe 
rozpisane będą nie tak rychło, agitacja wre i kipi 
na dóbre, mniej w samym Krakowie, więcej ni. 
prowincji, a zwłaszcza w kurji mniejszych posia
dłości. Są okręgi, w których na jedno krzesło po
selskie stawiają aż siedm kandydatur i wszystkie 
na serjo. Nie sądzę, aby to była rzfez dobra, zwła
szcza w knrji włościańskiej, bo chociaż przez 
wzmożenie agitacji przyspiesza się dojrzałość poli
tyczna lndn, to jednak gdy agitacja tak; nie za
wsze jest wzorowo i godnie prowadzona, * kształ
cenie polityczne Indu naszego nie zawsze normalnie 
było powadzone, uszczerbek ponosi sprawa i chłop 
się ba, fluci. W jednym z następujących listów po- 
salę wan ^spis kandydatów w kilkn przylegających 
do Krakowa okręgach i spróbuję dać przebieg do
tychczasowej 'amże agitacji

Od wczJraj bawi w Krakowie znana nasza 
pianistka, panu^, Zofia Siegenfeld Mireckr, w a *sk i- 
wianka która się tu zatrzymała w przejużdzio, 
pragnąc spędzić święta Wielkanocne u zani ieszk; 
łych tn krewnych i zaraz po świętach zamierza tu 
wyjtąpić z koncertem, a następnie udać się do Lwo
wa. Grę panny Siegenfeld mieliśmy przyjemność 
słyszeć po raz pierwszy w 1875 czy 1876 roku we 
Lwowie, jako młodziutkiej koncertantki, już wów
czas rokującej świetne nadzieje. Od tej pory arty
stka^ ta pozyskali sławę europejską i jak P^krok 
powiada (z powodu koncertu, jaki panua Siegenfeld 
dav da pr id dwoma tygodniami w Pradze), jest 
v całej pełni rozwoju sił artystycznych.

Cudzego narudu, a w 1864 r. należał do „komi- j zolucję
urządzającego" który funkciońowa' nodów-1 „Wzywa, się raąri, aby z caiym nroźliwjto

Kijów w lutym.
Kontra] tib już są ku końcowi. Rzecz pe

wna, ze kontrakty teraz obrazują tylko rucn 
w przemyśle cukrowniczym, mają tylko cbarak 
ter zji-zdów abrykantów cukru i osób związa 
nycb z interesem i przemysłem cukrowni anyir w 
Rc sji, f "można powiedzieć śmiało i w Niemczech 
i Austrji, zkąd reprezentanci rozmaitych firm 
handlowych udają się do Kijowa w rozmaitych 
celach. Sam jarmark tak zwany „Kresczenski“ 
niema obecnie ani charaktern ani ruchu da* 
.mego; kupcy z Rosji jnź nie przyjeżdżają — 
tylko z piernikami z Wiazmy i Czernihowa, a 
sala kontraktowa i bałasrany wypełnione są to
warami knpców kijowskich. Sa wprawdzie ku
pcy z obuwiem — z Mińska z mydłem i  Ka 
żarna, z błyskotkami rczmf +emi — z Warsza 
wy, ale wielkich handlowych interesów nie robi 
się teraz Interes cukt«wy pochłonął wszystko.

To też już od 5. lutego ruch w Kijowi; me 
zwykły obywatelstwa i interesantów, _ 
po drugich następują liczne posiedzenia akcyj
nych stowarzyszeń fabrycznych. Nad»,wycz ne 
podwyższenie się cen cuki a, _ wywołane me 
s ntkiem nadzwyczajnych komliuacj1 yc ’ 
al* poprostu skutkiem skupienia się handlu ra- 
finatem w kiiku rękaeh ni uczciwych spekulan
tów (Chantohienl o Brodzki, znakomity z skan- 
dalicznefgo procesu Józef Jaroszyński, Chnaków 
i inni), którzy ze soba w dobrem stoją porozu
mieniu, wywołało znowu stan gorączko .y w 
naszym przemyśla cukrowniczym i akcjc, które 
spadły były z 1.000 n& 100 lub 250 w fabry
kach niedających zysku, podskoczyły prawie do 
nor- alnej ceny sk ifkien. wypłacenia tego roku 
dywidendy. Są zaś akcje, 1 których wartość z

0 podniosła się na 25.000 rs. Oczywiście 
g' ”ączka cukrowniana zakończy się jak i poprze
dnia kryzysem, która o śmierć przyprawi nie 
jeden wątły organizm 

Póki to będzie

nadzwyczaj poszukiwane, a burak, jako pro
dukt nadzwyczaj potrzeby, poszuk wany .,-st się 
na giełdzie jak pieniądz. Płacono za berkowiec 
1 rs. 75 do 2 rubli sr. Cena niesłychana pra 
wie. Dzierżawa z desiatyny (oj oło hektari,) w 
folwarkach bliżej fabryk położonych podniosła 
się za bieżących kontraktów do 16 rs.

Tego rokn nie tylko wypada zanotować nie
zwykły ruch w przemyśle cukrowniczym, prze
jawiony w czasie kontraktów, ale spostrzegano 
silne ożywieLie się, rzekłbym otrzeźwienie po 
mrzonkach i nienawiściach poMtycznych. Było 
to bardzo widocznem na posiedzeniacn stowa
rzyszeń kijowskich: rolniczego i technologicz
nego. Oba stowarzyszenia mają swoje organa 
publiczne, a miesięcznik Towarzystwa, wyda
wany drugi rok, w tym właśnie roku przybrał 
kierunek bardzo poważny, jest redagowany z 
wielką starannością wewnętrzną i zewnętrzną 
a w gronie swojem liczy najwięcej współpraco
wników Polaków

Stowarzys seniu rolnicze, na czele którego 
jako psezes stoi książę Repnin, jemu właśnie 
zawdzięcza swoj rozwój i przebycie kryzysu. Z 
początku Polacy bardzo niechętnie garnęli się 
do niego swoim zwyczajem; obecnie dzięi oso
bistej uprzejmości ks. Repnina, a bardziej jego 
tolerancji narodowościowej i politycznei, umie
jącego oceniać tylko jednostki pracujące, a nie 
jednostki polityczne i ich osobiste przekonania, 
stowarzyszenie zgromadziło w swoim gronie za
równo najwybitniejsze osobistości z obywatel
stwa jak i najlepszych pracowników w gospo
darstwie praktycznem i na niwie literackiej, 
którzy po raz pierwszy podali sobie ręce na 
gruncie wspólnym. "W radzie nieustającej Towa
rzystwa zasiada kilku Polaków, a na jednem z 
pos’.edzeń kontraktowych na zastępcę pri iesa 
wybrany został hr. W -dysław Branicki że Sta- 
wiszcz.

Pisał ktoś wprawdzie do Gazety Narodowej
0 nędznem życiu, jakie wlecze Towarzystwo rol
nicze kijowskie, ale to widoczm jeden z tych 
korespondentów, do którego rylko dochodzą bar
dzo dalekie echa, a któi y sam na posiedzeniach 
nie bywał. Właśnie sesje tegoroczne Towany- 
stwa rolniczego, odbywane w czasie kontraktów, 
były niezmiernie ożywione i w następstwa bo
gate. Uchwalono stanowczo urządzić w; ustawę 
bez subwencji rządu, i wybrano ekspertów do 
rozmaitych działów Komisji odpowiednich; u- 
chwal«no założyć muzeum rolnicze, grupujące 
nasiona zbóż i traw uprawnych w połndniowo- 
zacnodnim pasie Rosji; w braku stacji doświadi 
czalnej, a z uwagi na to, że ot niejakiego cza
su rolnicy są zalani jak powodzią propozycją 
kupna rozmaitych za_jwalanych i przechwala- 
nych gatunków zbóż, robić próby i doświadcze-
1 ;a z uprawą takich gatunków, jakie będą po
lecone przez Towarzystwo. Zadanie tc mają ro
zebrać pomiędzy siebie rozmaici członkom Je To- 
yarzys .wa, a doświadczenia z uprawą, ponie
waż będą dokonane w rozmaitej miejsc wości i 
równolegle z gatunkami lokalnemi, wykażą .5- 
wnocześnie względną wartość pewnego gatunku. 
Mojem zdaniem, takie doświadczenia więcej War
te z powodn swojej więKszej wszechstronności 
jak doświadczenia, wykonane na State ia< b spe
cjalnych, ograniczou1 miejscowością, giehą i pe- 
wnemi lokalnemi warunfc.au,.

Oprócz teg podniesiono nadzwyczaj ważuą 
i alarmującą cukrowarów sprawę uprawy s ur- 

n c u k i  owego .  Próby dokonywane przez pp. 
Płastielicza i Drzewieckiego, wydały znakomi

te rezultaty, któie ogłoszone zostały publicznie; 
Towarzystwo zas ze swej strony odniosło się 
do ministerjum z prośbą o pozwolenie robienia 
prób ekstrahowania cukru z sorgu bez opłaty 
akcyuy.

Tu wszystko dowodziłoby, że korespondent 
Gaz. Nar. był bardzo źle albo raczej nie był 
wcale poinformowany o tern, co się działo na 
sesjach komitetów i plenarnych zebraniach to
warzystw.

Tyleż da się powiedzieć odnośnie do Towa
rzystwa technologicznego, gdzie oprócz nprawy 
sorgn, traktowano kwestję węglf bui ego (refe
rent inżynier Doliński) r j, -ierr ie 
sprawę o fosforytach podolskich, zaKup.
ła  angielska kompania dla eksploatacji.

Z Zabranych provdncyj
Żyć prawną i z prawdą na nstacn umierać , 

powinnj być zasadr. :zą dewizą nietylko jedno
stek ale ogółu spółeczeństw* nągąegu. Miano
wicie az jedyną bronią moralną, jedyną gwia
zdą przewodnią wobec wrogich nam Moskali, po-, 
winna być nrawda, która najpewniej swy~v.y 
kłamstwo i codłość, iakim dzis hołdują i jakie- 
mi sie powodnją nieprzyjaciele nasi.

ja k  iła Roja, tak i prow ncje nasze, 
wchodzące do ogólnego ustroji państwa, cho
ciaż wyłącznie rządz me s: ,ą pi zed prawem, ua- 
ją  najlepszy dowód tej choroby wnetrznej,

1’ufthliWOŹĆ if.

tego zupełnego rozstrojn, podtrzymywanych ty l
ko na zrwnąf ”z kłamstwem, rozsiewanemi pi zez 
dieja' eli lub płatnych łgarzy fałszywemi pogło
skami o wielkich gi un idzonych zapasacli Ru- 
sji, o strasznych armiach, o niezlicz ouej kawa- 
lerji, oblęgającej granico Galicji i Prus. Przy- 
tem przewidują los Austrji, jakby zginąć mia- a 
pod kozacką ^aha;ka.

Trzeba przyznać, pomaga do tego często i 
dziennikarstwo nasze zjawiając-mi się od czasu 
do czasu doniesie, airi nie wiem przez kogo 
płatnych korespondentów, rzucających postrach 
temi olbrzj mierni przygotowaniami, te ii ogro- 
mnemi armiami, które wyrastają jak z ziei ', i 
któremu zdawałoby się, Rosja całą Europę po- 
kryifc.

W grunc 3 rzeczy to wszystko oparte na 
kłamstwie, zastępnjącem sztuczne potwory i 
strachy, które Chińczycy stawiają na raurach 
fortecznych dla przesti iszenia nieprzyjaciół. 
Trzeba zbadać rzeczywisty -tan rzeczy, trzeba 
zbadać duchh tej samej armii, aby wydać pra
wdziwy sąd. Nie sądzić - pozorów, z rzucanych 
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oficerów frazes: „w Brodach zjemy śniadanie, a 
obiad we Lwowie44, którym podnoszą ducha 
wojsk, stojących w mało co większej liczbie 
jak zwykle nad_ granicą Gal lej — schodzi przy 
rozmowie poufniejszej, zwłaszcza w cztery oczy, 
uo prawdz.wego maczania: że w armii nie ma 
żadnego ducha, żadnej spójni. Oficerowie niena
widzą cara, wojsko nie lubi oficerów, nie do
wierza im; nie lubi, bo icb obkradają, nie do
wierza, bo Wiadomo, że apostolstwo nihilistów 
licznych między wojskiem poi iada adeptów.

Tę samą broń, którą walczą, rzucając po
głoski kłamliwe, i grożąc uderzen:-m na Gaii- 
cję, obracają i przeiiw sebie. Świeżo zaniepo
koili się wiadomością, powtórzoną w rosyjskich 
dziennikach, że Austrja jedenaście korpusów u- 
ruchomiła, i trzyma w pogotowiu rzucenia się 
na Rosję. Nas w rachubę nie biorą, bo to upo
karzałoby ich, skoro i as uważają jako naród 
e ^egzystujący. Austrję lekceważą pozornie, ale 
WęgW w ajwięctj nienawidząc, najwięcej się 
też ich obaw :ają, i im przypisują popyc lanie do 
wojny. W pizekonaniu ogółu wojskowych, woj
na, jakiej się spodziewa ą, o nic innego prowa
dzoną nie będąje, jak o oderwanie Polski po 
Dniepr do Austrji « Nadbałtyckich prowincyj 
do Niemiec. Z Austrją, gdyby nie przeklęte M&- 
diary, mogliby jeszcze mieć szansę powodzenia, 
ale jeżeli się Niemcy przyłączą to tylko ucie
kać za Dniepr, i oddawać wszystko po tę rze
kę, bo tego utrzymać nie potrafią — widać są
dzą, że jeszcze mogłoby co gorszego nastąpić...

Fakt następujący najautentyczniejszy, wy
kazuje niemoc rzudu, który się ucieka do podo
bnych środków. Rozprzestrzeniają między chło- 
panr Zabranych prowincyj postrach, ie cesarz 
austrjacki dlatego chce wojnę carowi wydać, że 
chce odebrać chłopom wszystkie grunta, nadane 
przez cara. Prawdą żyjący, kochany i czczony 
od wszystk ih monarcha, służy za przedmiot ich 
kłamliwych kombinacyj. Czyn ten oburza wszyst
kich, i dziwią się, że Austrja nie poseła emisa- 
rjuszów dla działania w kiernnku przeciwnym. 
Ta wyższość jest prawdy, że bez zabiegów i in
tryg zwycięża. Kto się chwyta środków tak 
nikczemnych, zwątpił widać o tej sile, która 
sp< ezywać powinna w armd.

Policja poszuknje znowu teraz nasłanych 
nihilistów. którzy chłopom obiecują, że ziemie 
obywateli większych posiadłości, panów, rozda
wać będą między tych, co mało mają, tych z 
włościan co zupełnie ziemi nie posiadają. Mo
żna sobie wyobrazić, jaki zamęt tworzy to 
wszystko w pojęciach ciemnego ludu. 1 cn zn.O’ 
wu prowadzi politykę na swoją rękę. Wraca ją- 
ćy z Ameryki żydzi objaśi li icb, że tam wy
bierają chłopi króla na lat 3. Dlatego zabili 
przesz1 ego cara, 1 tego także zabiją, aby co trzy 
lata obierać i zmieniać, tak jak złego starszy- 
ne (wójta), którego sami zrzucają po trzecn la
tach, a nowego obierają.

Wyrzntki spjłeczeństwa, którzy się z An- 
strj pod panowanie rosyjskie wynoszą, są ota
czani szczególniejszą troskliwością władz i die- 
jaten rosyjskich. Niebardzo dawno ekspatrjował 
się, czy ize czywiściej, jak mówią zbiegł z ar- 
m ofice” austrjacki, Czech rodem p. Czerwien- 
ko. Jako zdrajca własnego rządu i krajo, naj
lepiej przyjęty przez władze kiiowskie, umie
szczony -ostał jako rotmistrz y r  pułku drago
nów. Miał ważne porobić odkrycia i doręczyć 
pozdejmowane plany obronnych puuktów, jako 
obznajomiony z wojskowością austrjacką. Przy
jął misję oddziaływania korzystnie na tak 
licznych w gubern" wołyńskiej swoicn rodaków 
Czechów, aby ich przechylić na prawosławie, a 
w razie wojuy z Austrją zapewnić sobie ich za
chowanie się przyjazne .dla władz moskiewskich, 
jako dług wdz.ęcznośCi -a tak tanie i korzystne 
nabycie "iemi. Szlachetniejszych zkądmnąd istot, 
wdzięczność rzadkim je t  przym-tem. Zabiegi 
si nie powiodły, nawet Czechow.. Może przy
szłość medalika uśmiechała się, dając p. Czer- 
wience sposobność jak drugiemu Czerniajewowi, 
prowadzić d< .podobnjgoż zwycięztwa zastępy 
przeciw ojczyźnie i braciom. Bożek miłości ina
czej rozrządził. P. Cżerwienko ożenił się z Pol
ką katoliczką, posiadającą gotówkę, za którą 
postanowił Łupić wieś, korzystając z prawa słu
żącego mu do nabywania ziemi. Lecz o zgrozo! 
J  enerał-gn o irnator odmówił p. O  er wieńca pra
wa lo nabycia ziemi dętego, że się ożenił z 
Polką, w dodatku katoliczką Dwa przymioty 
występne, które w Rosji egzystować nie powin
ny. To przyprowadziło p. C. do ocknięcia się, 
podał s.ę do dymisji, i oręż zamienia la pług, 
dzierżawę. Odetchnij zagrożoną A tutrjo' znown 
nymen cię ccala. przynajmniej z wy ciężkich za
stępów nie. będuie konu prowadzić, zwłaszcza 
temn, który lak dobrze zna słabości i drogi 
twoje.

Przy wzięć, a dz eriawy o mału także brat 
brata nie oszukał. Drugi Czech, p. Brinich, u- 
itępuicey p. C. dzierżawy, wziął od tegoż za 

sprv dane remanenta zaliczkę, mając je oddać 
przy 3ksp racji dzierżawy 2-* marca. Nagle 
wieść się rozchodzi, ze p. B. znikną-, zabrawszy 
żonę i uzieci, a zostawiwszy tylko cztery puste 
kąty. W całym pośpiechu puścił się brat za u- 
ciekającym bratem za granicę, i schwycił go 
w Raiziwiłowie przed odejściem pociągu. W 
trwodze, aby go nie zatrzymał, zwrócił zali
czone pieniądze. W przybranej ojczyź iie zosta
wił p. Brinich niemiłe wspomn. jnie. Dużo dłu
gów między żydami, a znown nnych żydów i 
braci Słowian w turmie, którzy zeznał; że we 
wszystkich kradzieżach koni, obkradaniu skle
pów w Krzemieńcu, w przechowywaniu towa
rów i przemycaniu z Gai:cji wódki, miał udział 
p. Brinich. Dlatego tak  spiesznie wyjeżdżał. 
Rola diejatiula pmączena z tak  korzystn ji rze- 
miusłem, n zawsze irzorwała się. Na drugi 
dzień pc sz< dł od „sudjebnego śledowatela44 (śled
czego sęd zi igo) te. :am du władz austrjackich, 
abj przytrzymano p. Brinicha i jako przestępcę 
kryminalnego wydano napowrót. Uciekaj Sło
wianinie chyba do Czarnogóry, tam ci się je
szcze karjera otwiera.

idzie, spostrzega się na-^wYCzaina szuton^h f r a ^ ^ y 5;Vw łą^n,^ch J  iskali m,,. .1 p. 
inieresie, plantacje bu. akowe sąh| Hhien * będziemy w bfęume. Znany, ulubiony



Clara pacta w sprawia ruskiej.
VI.

Wskazaliśmy dotychczas tylko ogólne środ
ki, jakich powinna użyć władza świecka i du
chowna przeciw moskalofllom. Nie możemy je
dnakże pominąć niektórych środków szczegól
nych, które są wielkiej doniosłości i w powsze
chności zastosować się dadzą.

O woź władza świecka powinna nareszcie u- 
sluchać głosu tylu poważnych ciał i ludzi w 
kraju i zaprowadzić w Galicji jeden kalendarz. 
Różnica kalendarzowa wnikając we wszystkie 
społeczne i rodzinne stosunki, i rozdzielając mę
ża od żony, dzieci od rodziców, jest w ręku mo- 
skalofilów najpotężniejszą bronią i walnym środ
kiem do zaszczepiania nienawiści rodowej i spo
łecznej, pod nazwą „ odrębności “ narodowej i 
religijnej. Zrównawszy kalendarz i wprowa
dziwszy jedność w rodzinie i społeczności, za
tarłaby się od razu szorstkość różnicy, a ró
wnocześnie wytrąconoby z rąk moskalofilów 
wielce skuteczny środek ich propagandy tak 
pod względem religijnym jako i politycznym. 
O korzyściach ekonomicznych nie będę wspomi
nał, bo te leżą na dłoni i tylekroć razy już by
ły podnoszone.

Potrzeba tedy zaprowadzenia jednolitego 
kalendarza jest prawda uznaną od wszystkich ; 
chodziłoby tylko o modus wprowadzenia tej je
dności. Rzecz dziwna, że pomimo oczywistości 
pożytków tak społecznych jak ekonomicznych 
zrównania kalendarza, dotychczas nawet powa
żni i tacy ludzie, którzy, zdaje się, kraj nasz i 
stosunki znaćby powinni, obawiają się zapro
wadzenia jednego kalendarza, a to niby dlate
go, żeby nie wywołać nieukontentowania lu
dności. Obawy te zdradzają najzupełniejszą nie
znajomość stosunków naszych na prowincji, tu
dzież brak znajomości ruskiego ludu. Jest bo
wiem rzeczą pewną, że lud ruski sam pragnie 
zjednoczenia kalendarza, czego dowodzi ta oko
liczność, że z ludu wyszła myśl podawania próśb 
do władzy duchownej i świeckiej, aby kalen
darz nareszcie zrównano. Przekonać się też o 
tem można łatwo, żyjąc i obcując z ludem. Ma
jąc wiele a ciągle z ludem do czynienia, jeszcze 
mi się nie zdarzyło spotkać ruskiego włościa
nina lub mieszczanina, któryby nie wyrażał ży
czenia, i to najgorętszego, aby ustała różnica 
kalendarzowa. Co więcej, sami duchowni ruscy, 
po cichu oczywiście, dla bojażni moskalofilów 
(którzy do niedawna konsystorzami trzęśli, a i 
dziś nie są w nich jeszcze bez wpływu) również 
uznają korzyść i potrzebę zjednoczenia kalen
darza. Niektórzy tylko z nich, nie znając może 
dokładnie rzeczy, wyrażają obawę, aby przy
padkiem wziąwszy im kalendarz, także zon nie 
zabrano. Wszakze obawa ta jest płonuą, gdyż 
najpierw kalendarz z małżeństwem duchownych 
ruskich niema nic wspólnego, a powtóre obie te 
rzeczy do zupełnie innej juryzdykcji należą.

O zjednoczeniu kalendarza decydować ma 
władza świecka czyli rząd ; o małżeństwie zaś 
mogłaby tylko władza duchowna zawyrokować, 
mianowicie synod lub w ostatniej iustancji pa
pież. Do kalendarza, jako do sprawy czysto a- 
stronomicznej, z wiarą nic wspólnego nie mają
cej, papież wcale się mieszać nie będzie, o czem 
przekonuje choćby ta okoliczność, że były nun
cjusz, a dzisiejszy sekretarz stanu, kilkakrotnie
0 sprawę k&leudarza zapytywany, kategorycznie 
oświadczył, że Rzym się w to wdawać nie bę
dzie, bo jest to sprawa świecka, społeczno- 
ekonomiczna, której załatwienie do rządu na
leży.

Wobec tego należałoby koniecznie rząd 
skłonić i popchnąć do tego, ażeby jedność ka
lendarza zaprowadził. A dałoby to się zrobić 
najprędzej w ten sposób, gdyby rząd przekona
no, żc żadne niebezpieczeństwo niepokojów z po
wodu takiego zarządzenia nie zagraża, gdyż lud 
ruski sam tego zjednoczenia pragnie i korzyści 
jego uznaje. Przekonać zaś o tem by można za 
pomocą petycyj przez sam lud podawanych, a 
najłatwiejby się stało za pomocą kwestjonarza, 
który namiestnictwo mogłoby rozesłać do sta
rostw.

Niech każdy starosta zwoła wójtów gmin,
1 wybada w sęosób stosowny i roztropny, jakie 
jest przekonanie i usposobienie ludności, a je
stem pewny, że jeżeli nie wszyscy, to prawie 
wszyscy jednogłośnie oświadczą się za zjedno
czeniem kalendarza. Ale, że do użycia takiego 
środka przy obecnym stanie rzeczy w namie 
stnictwie, zaledwie nadzieję mieć można, aby się 
zdecydowano, więc pozostaje nam tylko droga 
petycyj, a te nie tak trudno zebrać, byleby tyl
ko chciano szczerze się niemi zająć.

Jak  sprawą zjednoczenia kalendarza, tak 
samo sprawą usunięcia krzyżów trójramiennych, 
powinnaby się zając także władza świecka. Już 
niby to jakiś krok ku temu zrobiono, gdy w 
przeszłym roku za pośrednictwem starostw i 
żandarmerji spisywano, gdzie jaki krzyż trójra- 
mienny stoi, czyją jest własnością i na czyim 
gruncie się znajduje. Zanosiło się na coś ener
gicznego, ale energia skończyła się z procesem 
Naumowicza i załozieckim, a na Jordan tego 
roku reprezentanci władz, hrali najspokojniej 
udział pod znakiem moskiewsko-szyzmatyckim 
na rynku lwowskim wystawionym, ku niemałej 
radości pism moskalofiiskich. A przecie fakt jest 
niezaprzeczony, że krzyże te bałamucą ludność 
i stają się powodem zaniepokojenia i zaburzeń, 
a przeto, że rząd dbały o dobro, spokój i ład 
społeczny powinien temu zaradzić.

Władza też cerkiewna, jeżeli się szczerze 
wyrzekła moskalofiiskich dążności, powinnaby 
dać bodaj niektóre dowody swej pieczołowitości 
o zachowanie unii i spokoju pomiędzy wierny
mi. A to tembardziej, że obowiązkiem jej było
by znieść na wstępie niektóre zarządzenia, któ
re oczywiście z dawnego systemu wypłynęły i 
noszą na sobie wyraźną cechę popierania mo- 
skalofilskich dążności — i zacierania lub osła
biania ducha unii wśród wiernego ludu. W ła
dza cerkiewna udaje dotąd, że używa na swych

tropelity, mocą których zakazano klerowi rus
kiemu uczestnictwa w nabożeństwach, odpra
wianych po łacińskich kościołach. Rozporządze
nie to nosi na sobie oczywistą tendencję moska- 
lofilską, mającą na celu popsuć zgodę i jedność 
wiary, a sprzeciwia się najwyraźniej prawom i 
przepisom kościelnym, które nie mają wcale o- 
graniczenia w wzajemnych posługach duchow
nych pomiędzy sąsiednimi kapłanami. Również 
powinna władza cerkiewna znieść lub przynaj
mniej osłabić stosownym listem pasterskim, 
słynny ów byłego metropolity list pasterski, 
apoteozujący duchowieństwo ruskie, to właśnie, 
które najbardziej duchem moskalofilstwa prze
siąkło. Zamiast tych pochwał, sprzecznych z 
faktycznym stanem rzeczy, należałoby, aby wła
dza cerkiewna skorzystała z wielu trafnych 
uwag, zawartych, w broszurce ks. Jackowskie
go „O sprawie ruskiej'.“ Nie wszystkie w tej 
broszurce wypowiedziane zdania : poglądy zga
dzają się z rzeczywistością, wiele jest tylko 
idealnych zapatrywań i zasad — atoli te, któ
re wskazują w jaki sposób duchowieństwo rus
kie mnźnaby sprowadzić na drogę kapłańskiego 
iowołania, są zupełnie prawdziwe i trafne. 

W całym bowiem kościele katolickim ducho
wieństwo odprawia co roku z biskupami swoi
mi na czele ćwiczenia duchowne, stara się po
wierzoną sobie trzodę naukami, przedewszyst- 
dem katechizmowemi pouczać, (lo pobożności 
środkami przez kościół poleconemi skłaniać — 
tylko duchowieństwo unickie dotychczas w tyle 
pozostało, nie znając ani samo ćwiczeń ducho
wnych, ani nie siląc się w nauczaniu wiernych, 
a co gorsza praktyki powszechnego kościoła ka
tolickiego, wbrew najuroczystszym dekretom ko
ścioła, nie wzdrygając się nazywać „polskiemi 
czy łacińskiemi wymysłami.11 Czyż szczerze unic- 
ca władza cerkiewna, może to wszystko tolero
wać bezkarnie, a fakta te najprawdziwsze ze
chce także rzekomo poważnem pominąć milcze
niem? Jeżeli ma kiedy zastosowanie zasada, 
qui tacet consentire videtur, to z pewnością w 
tym wypadku, gdy przełożony patrząc na uczyn- 
d  i postępowanie podwładnego, takowe milcze
niem pomija. Owoż, jeżeli władza cerkiewna 
milczy na to wszystko, co widzi i słyszy, iż się 
'zieje wśród kleru, to rzecz oczywista, że i ona 
winną jest najwyższego kapłańskich obowiąz
ków zaniedbania, winną jest propagandy, która 

wiarę osłabia, a unię rujnuje. Oby to nareszcie 
zrozumiano i nie sprawdziło się słowo Ewange- 
i i : „jeżeli ślepy ślepego prowadzi — obaj 
w dół wpadną".

wyżynach olimpijskiego spokoju, którego jej za
kłócić nie są w stanie j a k i e ś  t a n i  a r t y k u 
ł y  g a z e c i a r  s k i e. Chwalebna bardzo jest 
ta metoda wobec artykułów gazet, które jak to 
czasem bywa, zawierałyby czy to nieuzasadnio
ne napaści, czy też wątpliwą prawdę. Atoli 
inaczej się rzecz ma z artykułami gazet, w któ 
rych podstawą jest p r a w d a  i j a s n e  a pe
wn e  p r a w o  k o ś c i e l n e .  Kilkakrotnie pod' 
noszono już w artykułach gazet sprawę krzy- 
zów trójramiennych, a podnoszono na podstawie 
prawdy i jasnego a pewnego rozporządzenia śp, 
Piusa IX., ale władza cerkiewna milczy, sądząc, 
że można tak samo ignorować prawdę, jak inne 
przelotne artykuły dziennikarskie.

Owoż być może, że taki sam los spotka 
to, co obecnie na podstawie prawdy, jako obo 
wiązek władzy cerkiewnej przedstawię, ale mi 
mo to wypowiedzieć to muszę, pocierając się 
słowem psalmisty : don et salvavi animam meam

A zatem obecna władza cerkiewna powin
naby najpierw znieść rozporządzenia byłego me

Mowa p. Euz. Czerkawskiego
na posiedzeniu przedl. Izby pało  w z d. 8. marca, 

w sprawie uzupełnienia wszechnicy lwowskiej.
Na posiedzeniu wiedeńskiej Izby poselskiej 

d. 8. bm. zabrał głos poseł dr. Euzebiusz 
C z e r k a w s k i ,  i przemówił jak następuje (we
dług stenogramu):

Uniwersytet lwowski wciąż jeszcze zażywa 
smutnego przywileju, że jest niezupełny, mając 
tylko trzy w ydziały: teologiczny, filozoficzny 
irawniczy, a nie mając lekarskiego, który mają 

zresztą wszystkie uniwersytety na świecie z 
wyjątkiem czerniowieckiego, miinsterskiego 
może kilku iunych. Nie odpowiada to ani pier
wotnemu założeniu jego, ani jego historji. Zało
żył go w roku 1783/84 cesarz Józef II. jako 
znpełny, z wszystkiemi czterema wydziałami, i 
akim był aż do r. 1805. W tym czasie bowiem 
{raków przypadł był do monarchii austrjackiej, 

uznano wówczas, że utrzymanie uniwersyte
tów krakowskiego i lwowskiego nie da się po
godzić z finansowem położeniem monarchii. Po
stanowiono tedy połączyć uniwersytet lwowski 

krakowskim. Połączenie to było co prawda 
tylko nominalne, albowiem pozostawiono Lwo- 
wu tak zwane liceum z trzema oddziałami, filo 
zoficznym, prawniczym i teologicznym, do któ
rych następnie dodano szkołę chirurgiczną. Tak 
więc liceum posiadało właściwie także czwarty 
oddział, gdyż wobec ówczesnego stanu umieję
tności i ówczesnych poglądów naukowych, od
dział chirurgiczny mógł jako tako zastąpić wy
dział lekarski. Gdy następnie Kraków i Za
mość, gdzie od r. 1593 także była akademia, 
czyli uniwersytet, założona przez Zamojskiego, 
odpadły znów od Austrji, poczęto myśleć o 
przywróceniu uniwersytetu we Lwowie. Jakoż 
utało się to w latach 1817 i 1818. Ta zamiana 
iceum na uniwersytet polegała tylko na tem, 

że oddziałom dano nazwę wydziałów (fakulte
tów) i nadano prawo wybierania dygnitarzy u- 
niwersyteckich. Nie przyszło jednak niestety do 
jrzywrócenia wydziału lekarskiego, może dla

tego, iż w oddziale chirurgicznym dopatrywano 
się dostatecznego zastępstwa.

Uniwersytet lwowski nie zaniechał żądań 
przywrócenia wydziału lekarskiego. Powoływa
no się jednak na zły stan finansów, chociaż nie 
uznawano żądania za niesłuszne. Nie postąpio
no jednak dalej, jak że w r. 1833/34 rozszerzo
no plan nauk, zapowiadając wykłady o anato
mii topograficznej i patologicznej, o chorobach 
cobiecych, o dentystyce i chorobach usznych, 
tak że dosyć zbliżał się do wymagań, jakie mieć 
było można do lekarskiego zakładu naukowego.

W r. 1848 i 1849, gdy przystąpiono w Au
strji do reformy szkół wyższych, coraz więcej 
przeważać zaczynało mniemanie, że zakłady me- 
dyczno-chirurgiczne w swej formie dawniejszej 
nie odpowiadają nowemu organizmowi. W yłą
czono więc lwowski zakład medyczno-chirurgi- 
czny z związku uniwersyteckiego, ale pozosta
wiono go jako osobny zakład naukowy aż do r. 
1874. Można go było zawsze jeszcze uważać za 
surogat wydziału lekarskiego.

W r. 1874. atoli zwinięto go, i tak stracił 
Lwów także ów surogat, a wraz z nim dochó- 
wek lekarzy, mniej wprawdzie wykształconych, 
ale bądź co bądź zdatnych nieść ludności po
moc. Z tego zupełnego zwinięcia zakładu me- 
dyczno-chirurgicznego, wynikła dla kraju nie
korzyść podwójna. Po pierwsze stracił ważny 
zakład naukowy, a względnie uniwersytet stra
cił cząstkę integralną, przez co niepomału po
krzywdzono go w jego interesach naukowych, 
co natychmiast udowodnię. Pod względem nau
kowym wynikła dla uniwersytetu lwowskiego 
wielka krzywda ztąd, że dawniejszego Wydzia
łu lekarskiego w ciągu prawie całego stulecia 
nie było można przywrócić.

Najważniejszemi przedmiotami wiedzy ludz
k i  są, jak wiadomo, przyroda i życie duchowe. 
W ogólnych umiejętnościach wydziału filo- 
zoheznego oboje jest w zasadach swych repre
zentowane. Tak zwane umiejętności moralne, 
które duchowe życie człowieka mają za przed
miot, są rozprowadzone szczegółowo po części 
na wydziale filozoficznym, po części na teolo
gicznym. Umiejętności przyrodnicze atoli są roz
wijane po części na wydziale lekarskim. W cza
sach zaś, jak nasze, gdy umiejętności przyrodni
cze słusznie uważane są za wzór i duszę badania

naukowego, Uniwersytet niemający wydziału le
karskiego jest to tułów, niemogący sprostać swe
mu zadaniu naukowemu. Wiele umiejętności wy
kładanych na wydziale filozoficznym nie ma 
właściwego tła, jak n. p. fizyka, botanika, che
mia i t. d., bo tylko na wydziale lekarskim 
mogą szerzej być rozwinięte. Tej korzyści prze
to uniwersytet lwowski zupełnie jest pozbawio
ny, a ztąd wielkie wydatki na zakład chemicz
ny, na botanikę, na fizykę i t. d. właściwie są 
całkiem bez celu; tylko niektórzy kandydaci 
stanu nauczycielskiego i farmaceuci mogą z nieb 
korzystać. Ktokolwiek zna okoliczności, wie jaki 
może być poziom wykładów dla uczniów, jaki
mi są farmaceuci. W tem niebezpieczeństwie na- 
ukowem jest uniwersytet lwowski, jeżeli nie 
utworzy się co rychlej wydziału lekarskiego, 
który też należy się mu z jego historji założe
nia, jak oto dowiodłem.

Ale i dla kraju waźua to rzecz, czy we 
Lwowie jest Wydział lekarski, czy go nie ma. 
Położenie rzeczy w kraju pod względem zdro
wia wcale nie jest godne pozazdroszczenia, 
śmiertelność jest tak wielka, że wskutek epide
mii wedle ostatnich sprawozdań z r. 1881 wy
marto 3 '/, prc. ludności. Wedle dat ostatniego 
spisu ludności przyrost ludności wynosi nie wię
cej jak */i ~  7s prc., tak, że lękać się trzeba 
formalnego wyludnienia prowincji, jeżeli się to 
nie zmieni. Nie twierdzę, iżby brak Wydziału 
lekarskiego we Lwowie główną smutnego zja
wiska tego przyczyną, ale bądź cobądź trudno 
nie uznać, iż ten brak bardzo doń sie przy
czynia.

Często słyszymy, że Wydział lekarski we 
Lwowie jest niepotrzebny, bo mamy go w Kra
kowie. Kto zna konfigurację prowincji, wie, że 
50—58 mil odległości Lwowa od Krakowa nie 
pozwala uważać Wydziału lekarskiego w Kra
kowie i Lwowie za rzecz zbyteczną. Już za cza
sów dawniejszych, za Rzeczypospolitej polskiej 
były dwa Wydziały lekarskie, jeden w Krako
wie, drugi w Zamościu. Odkąd Zamość nie na
leży do monarchii austrjackiej, słuszna, aby był 
drugi Wydział lekarski we Lwowie. Mimo że 
w Zamościu był Wydział lekarski, Lwów już 
za czasów Rzeczypospolitej polskiej starał się 
zawsze otrzymać szkołę lekarską, i już zyskał 
był przywilej od króla Augusta II., pozwalają
cy założyć szkołę taką, a urzeczywistnienie za
miaru rozbiło się tylko o panujący wówczas 
w kraju stan rzeczy.

Że wydział lekarski we Lwowie jest po
trzebny ze względu na interes kształcącej się 
młodzieży, wynika z uwag następujących : Chcąc 
poświęcić się medycynie, a nie znajdując we 
Lwowie sposobności, młodzież naturalnie musi 
udawać się na inne uniwersytety, a ma tylko 
Kraków i Wiedeń. Uczniowie zaś albo ze wzglę
dów majątkowych nie mogą udawać się do in
nego miasta i przedsiębrać dalekich podróży do 
Krakowa lub Wiednia, a wtedy poświęcają się 
innemu zawodowi, albo, jeżeli mogą, wolą uda
wać się do Wiednia niż do Krakowa, bo Wie
deń ma sławę i nastręcza więcej sposobności do 
wykształcenia się w medycynie. Jest to też fakt, 
że w r. 1881 między uczniami wydziału lekar
skiego w Wiedniu było 13 prc. z Galicji. Zwa
żywszy, że z pomiędzy wszystkich uczniów uni 
wersytetu wiedeńskiego 18 pret. należy do wy
działu lekarskiego, a krakowskiego blisko 30 
pret., można przypuścić, że z pomiędzy tysiąca u 
czniów uniwersytetu lwowskiego poświęciłoby się 
medycynie co najmniej 20 pret., tj. 200 uczniów. 
Zdaje mi się, że byłaby to dostateczna frek
wencja ; taką ma uniwersytet w Gracn, a niema 
jej w Inszpruku i w tylu innych miastach nie
mieckich. Taka więc liczba młodzieży, nie mo
gąc pójść za skłonnością swoją i za powoła
niem, poświęca się innemu zawodowi, szczegól
niej prawu, z tego wynika zaś wytwarzanie się 
proletarjatu prawników, który dla kraju oczy
wiście jest bez pożytku.

Uznała to też Wysoka Izba, uchwalając w 
latach 1870, 1879, 1880 i 1882 rezolucje, wzy 
wające rząd, aby przystąpił do założenia wy
działu lekarskiego we Lwowie. Sejm galicyjski 
takie uchwalił podobne rezolucje w latach 1871, 
1875, 1876 i 1881. Dosyć to dowodów, jak u- 
czuwany jest brak wydziału leka'skiego we 
Lwowie, i to powinno być rządowi wskazówką, 
aby nakoniec już uczynił zadość tej potrzebie 

W roku bieżącym reprezentanci polskiego 
Koła poselskiego w komisji budżetowej nie wnie 
śli podobnej rezolucji, gdyż Jego Ekscelencja 
p. minister oświecenia zaręczył, że sprawa już 
jest w toku, że czyni się dochodzenia, aby dać 
jej postać namacalną. Niechcąc przeszkodzić mo
że tym dochodzeniom i spodziewając się po
myślnego rezultatu, zaniechaliśmy wniesienia re
zolucji. Ale za obowiązek poczytywałem sobie 
wynurzyć nadzieję, źe rząd nie t  puści sprawy 

da nakoniec juz krajowi w jak najkrótszym 
czasie zakład gorąco przez ludność pożądany. 
(Huczne brawo z ław prawicy.)

( Frzyp. red. Odpowiedź ministra oświaty 
podaliśmy w swoim czasie dosłownie.)

Ziemie polskie.
Z Kijowa piszą do Kraju: „Pod dobrą, 

zdawało się, wróżbą rozpoczęły się tegoroczne 
kontrakta. * Liczniejszy niż od lat wielu zjazd 
fabrykantów, przemysłowców, obywateli z bliż
szych i dalszych okolic, i nareszcie kupców, 
których spory kontyngent dostawiła Warszawa 
i inne miasta królestwa Polskiego, zapowiadał 
niezwykłe ożywienie. W znacznej też mierze do 
dawały otuchy głucho krążące wieści o znako
mitych zyskach, jakie tegoroczna kampania przy
nieść ma fabrykantom cukru. Właściciele akcyj 
nśmiechali się, wesoło zacierając ręce, a dobry 
ich humor zdawał się potwierdzać to, co dotąd 
szeptano sobie po cichu. Niebawem też rozpo
częły się, odbywające się zwykle podczas trwa
nia kontraktów, zebrania ogólne akcjonarjuszów 
fabryk cukru, i domysły zamieniły się w pe 
wność. Jakby chcąc prześcignąć się wzajemnie, 
cukrownie jedna po drugiej wykazywały coraz 
świetniejsze zyski, coraz wyższe dywidendy.

Zadowolenie wzmogło się jeszcze, gdy na
deszła pożądana dla kilkunastu cukrowni wia
domość o zatwierdzeniu projektu budowy drogi 
żelaznej od drogi fastowskiej do Humania, bo 
przeprowadzenie jej, przez zmniejszenie kosztów 
produkcji, daje pewność wyższych korzyści. 
Właściciele pozamykanych od lat wielu fabryk 
poczęli myśleć o otwieraniu ich nanowo i krzą
tali się około wyszukania kapitalistów — akcje 
istniejących fabryk rosły w cenie jak na dro
żdżach — słowem, wszystko szło wybornie ku 
zadowoleniu wszystkich. Tak stały rzeczy aż 
ęo dzień 11. lutego, do chwili ukazania się Kir 
jewlanina. Znacie już treść obydwóch jego arty
kułów, powtarzać jej więc nie będę. Zdumienie, 
a raczej popłoch, jaki one spowodowały, opisać 
się nie da. W jednej chwili zamarł ruch kon 
traktowy, a i  tego letargu zbudziło go i na

nowo do życia powołało zebranie giełdy kijow
skiej, która słusznie zaalarmowana, poczuła się 
w obowiązku wziąć sprawę w swoje, ręce i wy
stąpić urzędownie.

Na wniosek pp. Brodzkiego i Rubinsteina, 
zgromadzenie upoważniło komitet giełdowy do 
zażądania od redakcji Kijewlanina objaśnień i 
do uczynienia jej propozycji, aby, jeżeli podane 
w dwóch artyknłach pisma wiadomości są bez- 
zasadnemi i na niczem nie opartemi, natych
miast zechciała ogłosić drukiem odpowiednie 
sprostowanie. Na wypadek zaś, gdyby wiado- 
mośai, dotyczące tego nowego ograniczenia praw 
osób nierosyjskiego pochodzenia, miały mieć ja
kąkolwiek faktyczną podstawę, komitet giełdo
wy został jednocześnie upoważnionym do wy
stąpienia urzędową drogą do wyższych władz, 
z przedstawieniem o zniesienie wszystkich ogra
niczeń i o zawieszenie propozycyj, przez Kije
wlanina postawionych. Wnioski te motywowane 
być miały olbrzymiemi stratami, jakie skutkiem 
tych ograniczeń ponoszą handel i przemysł. 
Wspomnieliśmy wyżej, że zgromadzenie giełdo
we upoważniło komitet do zażądania od redak
cji objaśnień.

Urażona wyrażeniem uchwały zgromadze
nia giełdowego, redakcja Kijewlanina, nie ba
cząc na zastój w interesach spowodowany jej 
artykułami, na postawione sobie zapytanie od
powiedziała dopiero w dniu 15. lutego, i odpo
wiedziała w ten sposób, że według jej sposobu 
pojmowania prawa z d. 3. maja r. z., ponieważ 
wzbronionem jest wydawanie żydom plenipoten- 
cyj na zarządzanie majątkami nierucliomemi po 
za obrębem miast i miasteczek, a zatem nie mo
gą oni też być dyrektorami lub administratora
mi fabryk. Co do drugiego artykułu, zwiastują
cego zakaz sprzedawauia akcyj i pajów towa
rzystw akcyjnych osobom nie mającym prawa 
nabywania nieruchomości ziemskich w połndnio- 
wo-zachodnich guberniach, redakcja Kijewlanina 
oświadczyła, iż faktem jest, że ministerstwo po
stawiło za warunek jednemu z nowo tworzą
cych się towarzystw, wprowadzenie do statutu 
artykułu, obejmującego takie zastrzeżenie. Spra
wa zatem wyjaśniła się w sposób niepomyślny dla 
osób pochodzenia polskiego i dla żydów.

Aby dać pojęcie o ożywieniu, jakie się ob
awiało w kierunku rozwoju przemysłu cukro- 

wnianego, przytoczę, o ile do wiadomości mojej 
doszły, projekta nowych przedsiębiorstw. Li
kwidujące się towarzystwo korszczańskie zna- 
’azło nabywcę w kapitaliście, który fabrykę 
rozszerzyć zamierza. W Januszpolu, w powiecie 
żytomierskim, w Ohodorówce, w powiecie ka
niowskim, w dobrach hr. M. Tołstoja, w guber- 
nii chersońskiej, powstają nowe cukrownie. To
warzystwo, które zawiązało się w zeszłym ro
ku w celu założenia fabryki w Romanówce, w 
powiecie nowogródzkim, z powodu niedogodności, 
jakie miejscowość ta przedstawia, szuka innego, 
odpowiedniejszego pomieszczenia.

Nareszcie w gubernii kijowskiej sześciu oby
wateli ziemskich także myśli o założeniu wiel
kiej fabryki, w której każdy z nich będzie miał 
udział odpowiedni do obszarów posiadanego 
gruntu. Będzie to więc pieiwsza fabryka opar
ta na asocjacji właścicieli ziemskich, produku
jących surowy naterjał i przerabiających go na 
cukier. Na tem ogólnem krzątaniu się około 
przemysłu cukrownianego, zyskują także nie 
mało rolnicy, którzy z wszelką łatwością mogą 
zawierać umowy na dostawę buraków, na ko
rzystnych dla siebie warunkach.

Fabryki chętnie zawierają umowy, ofiaru
jąc ceny o 50 i więcej prc. wyższe od dotych
czasowych. Jakkolwiek umowy o dzierżawę zie
mi zazwyczaj zawiera się dopiero ku końcowi 
kontraktów, jednak i ze zrobionych już dotąd 
wnosić można o wysokich cenach, jakie właści
ciele ziemi osiągną. Za dziesiatynę w podolskiej 
gubernii i teraz już dają chętnie 7 do 11 ru
bli. Wszystko więc com tu o kontraktach po
wiedział, wszystkie dane i wszystkie cyfry są 
wymownym objawem ożywienia. Za to też spra
wy kontraktowe tak dalece absorbują uwagę, 
że wobec nich przepommałem zupełnie niemal 

sprawach miejskich, a i tych zebrało się spo
ro, i to spraw ważnych.

Toż samo zebranie giełdowe, które zajęło 
się sprawą, wywołaną przez artykuły Kijewla
nina, obradowało nad projektem budowy nowe
go gmachu giełdy, która ma powstać z dobro 
wolnych składek. Na nowy gmach, który stanąć 
ma na Kreszczatyku, zebrano dotąd około 33.000 
rs. Wobec kosztów budowy, które obliczają na 
stokilkadziesiąt tysięcy, kwota to m ała, ale 
podniosą ją zapewne ofiarami swemi towarzy
stwa akcyjne i cukrownie, do których komitet 
giełdowy odwołać się postanowił. Rada miejska 
zajmuje się znów projektami kanalizacji i na 
odbytem w d. 10. b. m. posiedzeniu uznała, wo
bec śmiertelności, dochodzącej tu do 40 na ty
siąc mieszkańców, ze zaprowadzenie kanalizacji 
należy do najpilniejszych potrzeb miasta. Za 
przygotowawcze roboty i badania przez nich 
czynione, Rada miejska postanowiła wyrazić po
dziękowanie inżynierom pp. Podymowowi i Za- 
porozkiemu, samo zaś wprowadzenie w wyko
nanie kanalizacji i obmyślenie na ten cel fun
duszu, z uwagi nablizkie wvbory do Rady miej
skiej, uchwaliła pozostawić tejże Radzie, w no
wym jej składzie. Jeden z członków, p. Berner, 
odczytał na temże posiedzeniu projekt ustawy 
Towarzystwa kredytowego miejskiego. Rada pro
jekt w zasadzie przyjęła, a dalsze 6tarania po
wierzyła pieczy i staraniom naczelnika miasta.

M o s k w a .

Wedłng Rosyjskiego Inwalida tylko dwa pnł- 
ki gwardji w całości translokowane będą do Mo 
skwy na nroczystości koronacyjne, a mianowicie 
kirasjerski pnłk imienia Jej c. M. i semenowski. 
Dalej zaś wyprawione zostaną od każdego pnłkn 
gwardji po jednym batalionie, od pozostałych bata
lionów po jednej rocie, po jednej baterji od każdej 
brygady artylerji i po jednym szwadronie od ka
żdego pnłku kawalerji.

Wojska obecnie konsystnjące w Moskwie wy
stąpią do obozn pod Moskwą między 6. a 10. maja, 
ich lokalności zajmie gwardja mająca przybyć 
Petersburga i z Warszawy.

W Siele preobr&żeńskiem pod Moskwą odby
wać się będą przez cały czas koronacyjny co dni 
kilka festyny lndowo-wojskowe.

Kmita liejnoia i zaiiejacaia.
Dnia 14. Marca.

* Termometr wskazuje w południe 1 stopień 
ciepła; pochmurno, wiatr połnocny.

* Żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p 
br. Józefa Bauma, odbędzie się d. 15. marcu o g 
10. rano, w kościele 00. Bernardynów.

P. Strakosch odczyta w sobotę wielkie sce
ny z „Hamleta,“ między niemi balladę Heinego „Di* 
W allfahrt nach Kevlaar“ — nakoniec fragmenty s  
„Dymitra" Szylera.

* Benefisa teatralne. W piątek d. 16. bm. pani 
Gostyńska będzie miała pierwszy benefis na nasząj 
scenie, a ostatni za obecnej dyrekcji. Przedstawio
ną będzie komedja M. Bałuckiego „Gęsi i Gąski,# 
w której beneficjantka z wielkiem powodzeniem gr* 
rolę Barbary.

Od lat czterech tj. od pierwszego wystąpienia 
pani Gostyńskiej w naszym teatrze, nazwisko j«j 
prawie nie schodzi z afisza, a talent jej, sumienna 
i wytężająca praca zasługują, aby pnbliczność obok 
oklasków nie szczędziła jej swego materjalnego po
parcia, dając mu wyraz licznem zebraniem się w 
dniu jej benefisu.

Na benefis p. Nowickiego odegraną będzie w 
sobotę operetka Snppćgo p. t. „Boccacio."

* Proces o zabójstwo Ryfki Krieger, wylocao- 
ny Ettli Flieg, skończył się wczoraj zasądzeniem 
oskarżonej na 4 miesiące więzienia za przestępstwo 
przeciw bezpieczeństwa życia z §. 335.

Proces ten nie ciekawy w szczegółach, misi 
przecież jeden moment sensacyjny. Sędzia przysię
gły, p. Kozłowski, uwiadomił przewodniczącego rod
prawy, że faktor Bendel pozostawił u niego 10 zł., 
prawdopodobnie celem przekupstwa (!). Bendel zo
stał uwięziony.

* (A. Z.) Na drugi odczyt obrał p. Strakosz
„Zbójców". Przed omal jeszcze liczniejszem audyto- 
rjnm, niż po raz pierwszy, czytał ważniejsze sceny 
tego dramatu, który nie tylko w Niemczech, nł* 
wszędzie prawie stał się popularnym, i dziś jeszcze 
na świeżości nic nie utracił, lubo wiek już minął 
od jego napisania Czytał p. Strakosch scenę pier
wszą między Franciszkiem i starym Moorem, po
tem scenę, gdy Karol z Spiegelbergem rozmawia i 
list od ojca otrzymuje. Ta bezwątpienia najżywiąj 
i najcharakterystyezniej uchwycona, znakomicie wy
szła z interpretacji prelegenta, opowiadanie Spiegel- 
berga o przygodzie z drażnionym psem jest arcy
dziełem sztuki deklamatorskiej. Z późniejszych scen 
(Stary Moor i Herman, Amalia i Karol przed obra
zami, Franciszek i Herman, Karol odnajdnjący oj
ca do lochn wtrąconego, Franciszka rozpaczliwy 
monolog) — żadna nie dorównywała już właśni* 
wspomnianej, stary Moor wydawał nam się zgoła 
nienaturalnym, a monolog Franciszka cierpi na głó
wne wady całej recytacji p. Strakoscha. P. Stra
kosch bowiem aż do ostatecznego kreBU posuwa •*- 
nalizę pojedynczych ustępów i każde zdanie, czasem 
nawet połowa zdania, w odpowiednim t r e ś c i  
s ł ó w  sposobie wygłoszone, ale nie przedstawia 
jako część artystycznef kreacji, jako harmonijny 
składnik całości.. Skntkiem tej niemal ciągle zmie
niającej się deklamacji, właściwej p o s t a c i  d r a 
m a t y c z n e j  prawio żadnej nie ma, bo lnźne zda
nia nie wydają się jakimś koniecznym wynikiem pe
wnego charakteru, żadne ogniwo ich nie łączy... 
nie tylko niema całkowitej kreacji artystycznej, ale 
nawet kilka zdań po sobie następujących, czasem 
nawet pojedyńcze części jednego zdania, każda dla 
siebie nieźle wyglądająca, razem wzięte jako mowa 
j e d n e j  osoby, jako wynurzenie j e d n e g o  cha
rakteru, uchodzić n i e  mogą. Szczegóły świetne., 
całość żadna !

Jak  „Uriel Acosta", w którym wiele miejsc, 
myśli, reflekąje, logiczne wywody zawierających, od
powiedniejszym dla p. Strakoscha niż ognista mowa 
serca w „Zbójcach", tak też „Hamlet", którym re
cytator w sobotę odczyty swe zakończy, dla cha
rakteru swego refleksyjnego, może najlepiej wypa
dnie. Doda recytator jeszcze scenę sejmową z „Bj"- 
mitra" Schillera, która nie będąc większą cało
ścią, ze względn na sposób wygłaszania naszege 
gościa, najwięcej prawdopodobieństwa dobrego odda
nia posiada.

* Telefony. Dowiadujemy się właśnie, że el*- 
itro-technik, inżynier telefonów, p. Dnnin, po po
wrocie swoim z Krakowa, zamierza i tn zaprowa
dzić stacje telefoniczne na próbę i oddać takow* 
publiczności do b e z p ł a t n e g o  nźytkn. Reforme* 
krakowska, w wczorajszym swoim numerze wyraża 
się nader pochlebnie o telefonach systemn Bella, 
jakich nżywa krakowskie i tutejsze przedsiębior
stwo telefonów. P. Danin zamyśla takie nrządzM 
publiczną próbę z telefonami francosklemi, wyr oba 
zaszczytnie znanej fabryki naszego rodaka Lencze
wskiego. Te ostatnie mają także i mikrofony i da
ją się zastosować do doświadczeń muzykalnych aa 
dalekie odległości.

W razie otrzymania pozwolenia władz odno
śnych, przeprowadzi p. Dnnin doświadczenia telefo
niczne pomiędzy Lwowem a Krakowem na rządo
wych drutach telegraficznych. Przyznajemy, że bar
dzo ciekawi jesteśmy rezultatu tak zajmnjącej pró
by, o którym nie omieszkamy w swoim czasie do
nieść czytelnikom.

* Aresztowanie. W Krakowie aresztowała 
policja, jako podejrzanego o agitacje socjalistyczna, 
stolarza, p. Mieczysława Mańkowskiego, który jnż 
był zawikłany w głośny swojego czasu proces kra 
kowski.

* Pan Zygmunt Jasiński, rodem ze Lwowa, 
złożył dnia 13. bm na politechnice wiedeńskiej dra
gi egzamin państwowy z inżynierji.

* Od dr. I. Kamińskiego otrzymaliśmy nastę
pujące pismo : W Oazecie Narodowej wyczytałem 
następujące słowa: „Ze Stanisławowa donoszą nam, 
ż e  ta m  n a n o w o  s t a j e  j a k o  k a n d y d a t  
n a  p o s ł a  do R a d y  p a ń s t w a  dr. I g n a 
cy K a m i ń s k i . "

Zdawałoby się z tych słów, że ja  sam wystę
puję z moją kandydaturą. Owoż prostuję tę wiado
mość, że nie stawiałem i nie stawiam mojej kandy- 
datnry, pomimo zachęty bardzo licznego grona po
ważnych i wybitniejszych wyborców, pomimo sym- 
patji jakąby wedłng zapewnienia najbliższych mo
ich przyjaciół, kandydatura moja znalazła w prz*- 
ważneni gronie wyborców izraelickich tak w Stani
sławowie jak  i w Tyśmienicy, bo uważam wraz ■ 
waszem pismem: ż e c h w i l a  m o j e j  r e h a b i 
l i t a c j i  j e s z c z e  n i e  n a d e s z ł a .

Dopełnia się ona jnż dziś w umysłach ni*n- 
przedzonych, c z e g o  m a m  d o w ó d  w l i ś c i *  
n a j w y b i t n i e j s z e j  p o s t a c i  p a r l a m e n 
t u a n s t r j a c k i e g o  — lecz czas jeszcze ni* 
nadszedł — choć może jnż niedaleki — kiedy będę 
mógł wystąpić przed pnblicznością z żądaniem ana
logicznego zastosowania przedłożonej obecnie Ra
dzie państwa ustaWy: „O o d s z k o d o w a n i !
s k a z a n y c h  a n a s t ę p n i e  n n i e w i n n i o  
nyc l i  o s ó b . "  W Stanisławowie d. 13. marca 
1883. Dr. Ignacy Kamiński.

* Pogrzeb wołu. Dziś rano przeprowadzana 
głównemi ulicami miasta stado wołów, przed któreml 
wieziono zwłoki zdechłego wołu. Transport prze
prowadzali izraelici. Przepędzanie bydła przez głó
wne nlice miasta jest surowo zakazane, — nie wi
dzieliśmy jednak, aby organa policji lub magistrat! 
interweniowały w tej sprawie.

* Towarzystwo weteranów wojskowych następ
cy tronn arcyks. Rudolfa odbyło w dnia 4. maren 
r. b. swe 5. zwyczajne walne zgromadzenie coro
czne w radnej sali ratuszowej. Majątek Towarzy
stwa przedstawia się jak następuje :

Gotówką posiada Towarzystwo w 5 zawinknlo- 
wanych książeczkach gal. kasy oszczędności w ka-
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ści. Niegodne zelżenia przyjacielskiego narodu 
i jego reprezentantów, nie przedstawiają żadnej 
teorji ani też zasady, inaczej bowiem musiałyby 
Włochy prócz Trentynu, Tryestu itd. reklamo
wać jeszcze Korsykę, M altę,. Niceę i Tessyn. 
Ruch irredentystowski jest spi’awką zbałamuco
nej młodzieży i mniejszości antimonarchicznej. 
Wdać się w to jest rzeczą sądów. Rząd stłumi 
energicznie wszelkie takie manifestacje. Z wy
jątkiem jednego, mówcy wszystkich stronnictw 
pochwalali zbliżenie się do Austrji i Niemiec. 
Rząd wytrwa w tej polityce, która mu przy
sporzy powagi, mocy i bezpieczeństwa, nie na
rażając w niczem wolności konstytucyjnej, go
dności i niepodległości.

Tunis <1. 14. marca. Sprawa z Włochem w 
Gtoelecie zagodzona. Napastował stojącego na 
straży żołnierza francuzkiego po pijanemu.

Petersburg d. 14. marca. Dzienniki dono
szą, że Maków wieczorem przyjmował jeszcze 
wizyty, potem napisał kilka listów, a w końcu 
z zupełną świadomością wykonał na sobie za
mach samobójczy. Śmierć nastąpiła natychmiast. 
Kula ugrzęzła w mózgu. Pozostała po nim żona, 
dwie córki i syn.

Berlin d. 14. marca. Dziennik Post donosi, 
że nie ulega wątpliwości, iż cesarz przyjmie 
podanie o dymisję szefa administracji, jen. Sto- 
scha. Jako prawdopodobnych jego następców 
wymieniają wice-admirała Batscha i jen. Oa- 
priyiego.

Banku hypot galic. po 200 zł. w. a. 308 — 311 —
„ kredt. galifi. po 200 zł. w. a. 250 — 255 —

X. L is ty  z a s ta w n e  c a  1 0 0  a łr .  
bez kupona bieżącego 

Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 80 98 80
„ * „ w. a. 89 40 91 —

„ „ „ 5 u okresowe 97 80 98 80
„ n n 4 n los41V, 1. 86 75 88 -

Banku hyp, galic. 6 prc. w. a. 101 50 102 50

— W procesie o obrabowanie Merstalingera 
w Wiedniu, zaszedł komiczny wypadek. Przewodni
czący sądu, hr. Edward Lamezan, badając jednego 
z oskarżonych, czy był pilnym czytelnikiem pisma 
rewolucyjnego Freiheit Mosta, wyraził się w ten 
sposób : „Każdy pilny czytelnik jakiegoś pisma po
dziela zazwyczaj jego przekonania — i tak : jeżeli 
kto czytuje ciągle Vaterland, ma przekonania kle- 
rykalno-fendalne, jeżeli kto czytuje stale Fremden- 
blatt — niema żadnych przekonań"... P. Lamezan 
poprawił się wprawdzie zaraz i dodał, że rozumie 
pod tern pewien indyferentyzm w sprawach polity
cznych — nie pomogło mn to jednak, Fremdenblatt 
wystąpi! ostro przeciw niemu, a nazajutrz hr. La
mezan nadesłał redakcji uprzejme wytłnmaczenie 
z powodu tego lapsus linyuae. Trzeba wiedzieć, że 
Fremdenblatt jest pismem póturzędowem, i że czy
tany jest w kołach dworskich, nawet przez samego 
cesarza — a pojmiemy, jaką dziwną rolę odegrał 
hr. Lamezan.

— Od przybytku głowa nie zaboli. Deputo
wany z Nimes, Adolf Pierre wniósł do Izby depu
towanych projekt do ustawy zmierzający do zara
dzenia ciągłemu ubytkowi zaludnienia Francji. Pro
jekt wspomniony opiewa: Paragraf 1. Każdy oj
ciec rodziny mający czworo dzieci, uzyskuje 5 
zmniejszenia rocznych podatków, a za każde dzie 
cię po nad czworo dalszy opust 5°/#. Paragraf 2. 
Jeżeli ojciec rodziny żadnego nie opłaca podatku, 
lnb takowy 100 franków nie przewyższa, to oprócz 
umniejszenia podatku, jaki mu w tym ostatnim wy
padku przysługuje, otrzyma za piąte dziecię premię 
&00 fr>, za szóste 300 fr. i t. d.

Teatr itr. Skarbka Syrop z podfosforanu wapna
pp. GRIMAULT & Cmp. aptekarzy w Paryża, jest nie- 
tylko preparatem uświęconym przez doświadczacie w za
pobieganiu i leczeniu słabośoi słabości piersiow ych, 
kaszlu , k a ta ra  i n ieżytu , ale i środkiem,którego sława 
jest najdawniejsza. Dosyó jest porównać go z podobnemi 
środkami, aby przyznać mu wyższość zadłużoną -a uznaną 
przez całą korporację lokarzy. Pod wpływem tego lekar
stwa kaszel się uspokaja, nocne poty ustają i chory w 
bardzo krótkim przooiągu ozasu przychodzi do zdrowia i 
dawnej swej taszy.

We środę dnia 14. marca 1883 rokn.
Na dochód Ryszarda Ruszkowskiego'- 

po raz drugi :
B a s z y b o ź u k
krotochwila w 1 akcie Adolfa Abrahumowicza 

N a s t ą p i :
Bankructwo pana Filipa

krotochwila w 3 aktach przez K. Ruszkowskiego,— Drohobycz d. 7. marca. Uroczystość przypię
cia ordern powszechnie szanowanemu zastępcy bur
mistrza, p. H. Goldhammerowi. sama w sobie nie 
miałaby nic szczególnego, gdyby z nią nie była 
złączona dodatkowo inna uroczystość, która w ży
ciu polityc-no-społecznem tutejszego miasta, a wzglę
dnie całego kraju ma znaczenie bardzo ważne, a 
rzekłbym zasadnicze.

Kto ana bowiem Drohobycz przed dziesięcioma 
J»ty, przyzna, że był on gniazdem moskalofllów, po- 
ailkowanych zbitą falangą centralizmem i tento- 
nizmem przesiąkłych żydów tutejszych. Ze zbiegiem 
czasu zmieniły się, dzięki staranności i taktowi te
raźniejszego burmistrza; proboszczów obydwu ob
rządków i dzięki wpływowi p. Golbammera, stosun
ki do ńiepoznanla, zapanował w mieście spokój : 
jedność, a dowodem tego wybory do Rady i zwierz
chności miejskiej, jednomyślnie przeprowadzone po 
raz pierwszy bez borb, bez waśni, bez pijatyki, a 
Bawet bez... żandarmów !

Zgodę tę i jedność udokumentowali izraelici 
dnia 20. z. m. przy sposobności przypięcia ordern p. 
G. wyznaniem jawnem uczuć patrjotyczuo - polskich 
i zupełnem zsołidaryzowaniem się z narodem pol- 
skini — a jestto fakt, który n ogótn powinien zna
leźć nznanie, a naśladowanie u innych miast, w któ
rych jak w Drohobyczu stanowią żydzi większość 
mieszkańców.

Po przypięciu dnia 20. z. m. p. G. w sali 
Rady gminnej złotego krzyża zasługi z koroną, wrę
czyły mn depntacje miejscowych władz autonomi
cznych i stowarzyszeń adresy, poczem zaprosił re
prezentantów duchowieństwa, i wszystkich władz i 
urzędów, prócz reprezentantów szkół Indowych, za
wsze jeszcze n nas tendencyjnie pomijanych, do do- 
utu swego, gdzie zastawiona była uczta iście Ln- 
knlla.

Herbatę karawanową
*■ wyborną, lądem sprowadzaną, 

tylko w  Jednym g a l a n k n ,
poleca ftint wagi rosyjskiej po 3 złr.

skład materiałów
A d o l f a  I n l e n d e r a

w BRODACH.

R i i c l i e r a  -Jgff* we Ij"0łrle’
Koniak kuracyjny prawdzwy francuski w różnych gatun 
kaeh po cenie 2 zł. do 3 złr. i 50 et. oraz, malagę.

W  p a ła c u  w w .  U la n ie c k ic h
przy placu Halickim

jest od l  maja b. r. do wynajęcia
c u ły  p a r te r *

we Lwowie
poleca

Najlepszy X
w beczkach 

po 167 kilogr, 
^  ,  100 „

.  50 „

N a j t a n i e j !

Wiedeń 12. marca.

Powszechny dług pań
stwa (za loo złr.)

Beaty austr. w Wnk. 5 pro* 
m n wsrebr*© 5 -

rf-c* ^zł-w.s. 4pr.I  P  1860 „ 600 „ _ , 6 „
1860 ,  100 „ „ i . *.

6. 5  1864 ,  100 „ „ . .
Listy aust. dom po 120 zł. 5 pr. 
Beata słota 11 pro. . . .

Galicyjski bank hipoteczny
pO 200 *1...........................

Banka auzt.-węgierskiego po 
600 złr. . • • • _ _ ■  •

78 45 TTnionzbank po 100 złr. .
78 6 5 ;V c r k e h r Sb a n k  pow. po 140 zł.

119 25 Wiedeński B an k m n n  po 100 
131 50 ałr. w. a............................

S  go Akcje kolei.
148 — Albrechta po 200 złr. . •
 AlfCldzkiej po 200 złr. srebr.

Elżbiety ,  200 » . V /i 
Ferdynanda półnoonej p Ol  A  

ałr. m. k . . • • • • .u .
98 go Franciszka Józefa po

60 Koleigńl&ka*rola Lud.po200 
ałr. m. k . . . • ■ • 

Morawsko • ( A a  (central, 
po 200 złr. •

180 60 Lwowsko- Czemiow.- Jasske 
po 200 zł. . • • • • 

186 75 Aastr.p61.sadh._po 200 zł. w. 
116 75 •  » 1. "•»200 »
 Rudolfa po 200 ihr. srebr.

Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Staatseiieno.-Ges. 200 ał. we. 
SOdhahn po 200 zł. sr. . 

117 50 Tramwaj wied. po 170 zł.
1222 50 Węgierske-galicyjski (Łupk.

po 200 złr.........................
312 50 Węgier, półnoe.-wsohod. po 

) 311 90 800 zlr. srebrem . . .
Wogier. ssoheda. (Wostb.) po 

Ś6) — 300 złr w, o....................



n J  i r c t .  n i ż e j  ee  Ł n p n a !
Z powoda rekonstrukcji kamieni* 

cy a tem aamem opróżnieniu lokalu 
z wiosna,

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ
towarów galanteryjnych

c b ro n s s n , s s y l d k r e t n ,  s k ó 
r y ,  d r z e w a  i tp .

równic l  deszczochronóte, lasek, kalo
szy, krawatek, wachlarzy, cygarni
czek i  fajek z pianki, wyrobów ko

szykarskich itp. 
w  H a g a i y n i e

Karola Langa
w e  L w o w ie

przy ulicy Halickiej l. 6.

2 0  p r c t .  n i ż e j  c e n  k n p n a !
Cenniki na żądanie franco. Zamó
wienia z prowincji za pobraniem.

ilo wygrania!
1. kwietnia 

na losy potyczki m, Wieinis,
złr. 200.000 w.  a.
„ 30.000 „
„  1 0 . 0 0 0  „

Promesa d r  8 w. a.

We wszystkich księgarniach jest 
do nabycia i poleca się: 
Ogrodnictwo pokojowe czyli 

Przewodnik dla hodujących kwia 
ty w mieszkaniu 1 złr., w oz 
dobnej oprawie zlr. 1.50. 

Pasfanse czyli zabawy w karty, 
tak dla pojedynczych osób jak j 
dla towarzystwa z rycinami zlr. 
1 20, w ozdobnej oprawie zlr. 2. 

W co bawić się będziemy? 
Zbiór gier, zabaw i rozrywek 
szczególnie dla młodzieży 60 ct 

Zaraza błonicowa czyli dyfte- 
rja dla wiadomości i przestrogi 
ojców i matek 60 ct.

Zamówienia wprost u mnie 
jako n wydawcy za przekazem pocz 
towym przesyłam f r a n c o

J n l l in s z  W ild
w Krakowie.

5908 6—6

Do nabyci % w handla

Fr. Schubutha i syna
L w ó w . — B j n e k .

W tL rbie PODNiE9T.>ZANY, po 
wiat Bóbika, ostatnia poczt. Ż ^aezów- roślina raz za8iana 
mila od ptaoji kylei ie arnej CzerniowicJt*; \_____  _

L i-W  m a j ę t k n
s e c b le m  poczt-* 

są do naoycia
trzy buhajki

czystej kw i Sehwyz, miano wiciu, "jeden 
roczny, dwa po 10 ił  jięcy,

3 0 0  k o r c y  no l n0 kiljr. nasiennych 
h a r t o f l i  „A lk o h o l11 sprowadzonych 
i  Pres i prze/, 6 lat lozmnaianycb; 
rokn ubiegłym wyprodnk ,wano z mcrga 
ik' korcy, mąoiki wykaz> Ij S3°/0 — gdy 
eebuka wydala 65 korcy a morga i 21*/, 
nąorki; — zamówienia po 8 złr. sa ko 
rzec przyjmuje Zarząd dóbr w miejicu.

719 1 4

gJ P A D E W S K I
LWÓW, BYNEK 1. 30. 

poleca swój wyłączny

Skład HERBATY

BkKwViKMWiNWWiNNNN N N M Jąja do wylęgania.
K s i ę g a r n i a

2 SEYfARTHA I CZAJKOWSKIEGO
WE LW OW IE

otrzymała na skład e ulubionej najnowszej Operetki

Najsilniejsze, niezawodne 

p r a s o w a n e
po 1 zł. 20 ct. kilo.

Farby na pisanki
w ośmiu ładnych barwach,

1 pakieoik 5 ct. 
wystarcza na ofarb iwanie 12 ćo 15 jaj, 
złote i srebrne barwy po 10 ot. paki t.

Rydze marynowane
w słoikach po 30, 40 i 60 et.

Marmoladki,
£ cjz dereniowe i morałowe po 60 i 70 ct. słoi 

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie to Rynku l. 42 

213 1 -6

X
x
Xx
HfxX
x

Millóckera Der Bettelstudent f.

Zamówienia na nie od mego ilka- 
krotnie w kraju i za granica premiowa
nego drobiu ra s o w e g o ."  o z d n b  >■ 
w ego I d z ik ie g o .  - Cemiki grat, 
Gwarancja do 50 prc. pł u ości jaj. lfi 
S r l in e c k e n b u r g e r .  I., Wiener-Race- 
Gefliigelzucht-Anstalt, Y, Hartmanngs. 1.

130 1 -8

(PAŁESTRAKT)
P o tp o n r i  Nr. 1., 2 . 1 zł. 50 ct.
L a u r a  Walc 1 » — » *
B e t t e l s tu d e n t  Polka — „ 60 „
B e t t e l s tu d e u  „  lai >h —  .  60 .
S c h w a m m d r i ib e r  Gallop — .  60 „
S ch lin<  P o l in  Polka-Ma irka —  _ 60 .
S T R A U S S  B eto  i l s tn d e n t  Qi adrille — „ 75 ,
Partvoja fortepianowa z tekstem . 6 „ 3 0  s

0 ,  bez tekstu . 2 ,  70 ,  ‘

I> o  sp rz e d a n ia
folwark

obejmujący 50 morgów w jednym kawał 
ka, pięknie położony przy goi>ińcu z Ko 

. marna do Lwowa przy Einsiedol. Przeszło 
20 morgów uprawiono zasiewami zimowe 
ii, około 7 morgów łąk i jeden morg 

a. Chcąoy takowy nabyć, zechcą się < 
bliższe warunki porrznmieć z wiażoicielem 

' J tnei KINTZI w Einsiedel poczta 8zcze 
rzeo. Pośrednictwo wyklacZa się. 1—2

Trawa miodowa,
nasienie na grunta suche lub mokre 
zupełnie liche, na pastwiska wyborna

Idej Cuodorów, jest z powodu przemiany 
gorzelni na inną fabrykę

Jeden korzec wraz
trwa lat kilka, 
z workiem 4 zł

całkowity przyrząd
gorzelniany na sprzedaż.

Not1’ miedziane, mooae, roisyjski ; r 
wszystko w stanie jak najlepszym, b« 
tylko dwa lata gorzelnię pędi"’

Podziękowanie
Wielmożny W i to ld  W o l a ń s k i

c. k. podkomorzy i właściciel dóbr, zło-! 
żył do rąk moich 5.000 złr ńa cel do
broczynny, pozostawiając mi zupełną wol- 
ność użycia takowych, Kwotę tę na 
pomoc dla podupadłej rodziny J .  Ż .  w 
Czortl >wskiem zamieszkałej, użyłem. — 
Miło mi czyn ten szlachetny pode do 
publicznej w adomośoi i niuiejszem Sza
nownemu dawcy oświadczyć szczere po
dziękowanie. 738 1—3

SŁUPKI, dnia 7. marca 1883.
Oktaw Trzciński.

7*>4 1—3 50 ct., przy odbiorze na raz 10 kor
cy dodaje się jeden korzec bezpłatnie. 
Zi lówienia uskutecznia J BULSIE- 
WICZ skład nasion w BOCHNI.
595 3—13

SŁU0SC1OHSASOW ODDECHOWYCH!
Astma, Katar, Nieżyt Upor

czywy Kaszel, Dnsznosc, 
Zapalenie Oskrzel’ Płuc, Su-| 

choty, Plucie Wrwią
Leczone ze skutkiem m-zez$

GLOBULES Dra de KORAB
W y p ro b o w a  ie w s z p ita la c h  p a ry z k ic h l 

Z  H E L E N I N Y  
P rzedstaw ioD ej w  A kadem ii N au k

D D*» de KORAB, Frakce, Faris-St-Cloud|
We L w o w i e , w  aptekach PP. Mikolascha, [ 

Nahlika, Krzyżanowskiego i Pelsera

FAYARD̂ BLAYN
(4 przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
S  lom, raircm, nagniotkom, oparzę 
£  niom etc.—  Skład centralny w 
*4 Paryżu na ulicy Neuve St. Merri 
fiU 30, i we wszystkich aptekach.

Syrop d* Zed
KODEINA 1 BALSAM TOLliTAŃSKI
jes t  ś rodkiem łagodzącym i uśm ierza

jącym  nieDceniónym dla —ieci w  wy- 
p ik r ch  b e z s e n o ś c i  k o k l u s z u ,  etc. 
p r z e c i w  k a .  z l o m n e r w  rvy tu  o s ó b  
c i e r p i ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  s ł a b o 
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t  r o m ,  i. t. d.

P a r y ż , u l i c a  D r o u o t  2 2  t 1 9

W  I.w ow .e w ap tekach P F  K. Mi- 
kolascha, Ruckera, A. Sklepińskiego, 
K rzyżanow skiego, N aklika.

W  Krakowi*. ip trkacb  PP Trau- 
czyńskiego, R edyka W iszn iew skiego

Resztki sukna
w y b o r n y c h  m a t e r y j

w e łn i a n y c h ,
aą tanio <fo nabycia u M, Z* w Ber- 
599 nie, Kraofeng. 1—7 

Większe resztki »a  frantio.

c
I S 8 3 .

e n y  z n i ż o n e

jMITII

L. & G. Eardmuth
SK ŁAD

pieców porcelanowych
We Lwowie ul. Akademicka l. 3.

741 1—6

1 5 7 5 - fAERYKA ZAŁOŻONA W ROKU • |

CE9.KRÓL.
A i l S T R Y A C C Y  ' / i -  

NADWORNI DOSTAWCY, ^  •/

Sr-
5 7 5

KROL. 
N I E D E R L A N D Z .  

NADWORNI DOSTAWCY.

ŁRM tH  \A lC kS  B 0V S
FABRYKA WY BO RNYCH L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H

W  A M S T E R D A M I E .

I mr*t w s o » w - : v
N A Ś L A D O W A N I A  n a s z y c h  l i k i e r ó w  b ę d a  s a d g w n i e  p o s z u k i w a n e  

C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  N A  Ż Ą D A N I E  O P t A T N I E .
DLA DOGODNOŚCI  S Z A N O W N E J  P U B L I C Z N O Ś C I  U R Z Ą D Z I L I Ś M Y  S P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H  L I K I E F . Ć w  P R A W I E  
W E  W t m r M C H  M I A S T A C H  S R I . I C Y I . W  H A N D L A C H  K O R Z E N N Y C H ,  C U K I E R N I A C H  ! K A W I A R N I A C H .

Główny zastępca dla Galicji i Bukowiny p N. Brandler we Lwo
wie ulica Hetmańska L 10.

Vienne, Place de MHerre*

H o t e l  W a n d l

w centrum miasta Wiednia, na Petersplatz.
*

Eieganchle apartamenta. — Ehwlpaże 
hoielowe. — Kipicie. — Winda dla osób. 

Najwytworniejsza restan acja.
Ma dłkiżgłiy c z a s  p o b y tu  t a i s z *  ceu y .

P r i — o d a d b  (Cicerone) d l a  o s ó b  p w e b y w ą ją e y c h  
u ~BKosM.wy i  P o ls k i -  748 i - 3

I

Pociąg do pijaństw *
może być wyleczonym 

za wiedzą lnb bez wiedzy pijaka za 
pomocą w niezliczonych wypadkach 

uznanego środka

intlmettrstitan
Eliksir przeciw pociągowi dt 

pijaństwa.
Użycie takowego sprawia obrzydzę 
nie i wstręt przeciw zbytniemu no 
pijaniu się spirytusów, naprawia ape
tyt i przywraca go tym sposobem 
nieszczęśliwej jego rodzinie i swemu 
powołaniu. Bliższe szczegóły w opi
sie użycia. *

Cena flaszki z przepisem użycia 
złr. 1 ct. 50 Jedynie prawdziwe do 
nabycia za zaliczką pocztową przez 
aptekę zur ungarischen Krone w 
Keimarku w (górnych Węgrzech) i w 
aptece p. Zygmunta Ruckera we 

wowie 7*8 1 -1 0

J a n a  H o f i a
Piwo zdrowia 

z ekstraktu ...odowego.
Publiczne uznanie

0 cudo w nem wyleczeniu 
cierpienia szyi, kaszin, cier
pień żołądka, piersi i pluć.
Obowiązek aumienia spowodował 

mię wyrazić panu w ten sposób mo
je najżywsze podziękowanie za pań
ski) skuteczne piwo słodowe i cu
kierki słodowe, które nebywałem n 
p. Joebana Djmica i ze skutkiem 
używałem. Ma piersi tak dal* cier
piałem, że nie mogłem w końcu wsu
wać z łóżka, a po uiyoiu pi*a zdro
wia z ekstraktu słodowego i cukier
ków piersiowych podług p spisu, 
przyszedł m wkrótce do siebie. Po 
wyżycin dalszych 10 flaszek dzięki 
Bc z wyzdrowiałem znpełnia i nie 
czuję więooj umążliwego kaszlu.

2d. M ’ch. Dinulooic t  D. Mi- 
lanovat».

Do c. k dostawcy nadt r. pan,,
J a n a  H o f i a

król. radcy komisji, posiadacza c. k. 
złotego krzyża zasiągi z koroną, 

kawalera wysokieh orderów
w y n a l a z c y

1 wyłącznego fabrykanta Jana Hoffa 
ekstraktu słodowego, dostawcy nad
wornego wielu książąt Europy "" 
Wiedniu, fabryka Grabenhof, Irlr 
nerstrasse, nr. 2. Kantor i skład fa
bryczny: Graben, Braunerstr., nr. 8.
Urzędowe sprewozd. leeznieze

Ke. pr. komitet centralny i t. i. 
Fleasbnrg: Ja nr Hoffi piwo zdrowia 
z ekstraktu słodowego okazało się 
tutsj jako zupełnie wzmaoniaiąc 
środek. Major W it tg e ,

delegst ks. pr. lazaretów. 
| ^ *  Pierwsze prawdziwe, fle
gmę rozpuszczające Jana Hofi a 
piersiowe enklerki słodowe aą w 
niebieskim paplerse opakowane. 
N l ic ł  2  mł. n i e  w y s y ła  s ię .

Ceny Jana Hoffa preparatów ało- 
dowyoh ra  prowincje z Wiednia: 
Piwo zdrowia z ekstraktn s jdowego 
ze skrzynką i flaszkam.: 6 flaszek 
zł. S2; 13 flaszek zł. 7.26; 28 fla
szek zł. 4.60; 58 flaszek tł. 29.10; 
■/t kilo ozekolady słodowej I. zlr. 
2.40, T. zł. 1.6\  III. zł. 1. (Przy 
odbiorze większyoh ilośoi rabat) _ Cu
kierki eł.]do 'e: woreczek 60' ot., 
(także '/i 1 '/< woreczka). Preparo
wana pożywna mąka słodowa dla 
dzidzi:. 1. Skonoeutrowanyekstrakt 
słodowy flakon 1 zł., takie po 60 ot. 
Kawa słodowa pakiet 50 ot., także 
80 ct. Zupełna Kąpiel słodowa 80 ot.

Główny skład we Lwewie: Z. 
Hacker, J. Bhiser, P. Mikolssoh, E. 
Blumenfeld apt., Karol Bałłaban han 
Jel. Biała; Zabyetrian apt. B >dy:

ystlde apteki. Bnchcia: J. Mioh- 
nik. Badianów: Jasiński Czerniow- 
ee: J. Goliebowski, bracia Tabakar, 
Ignacy Sohnirch. Droh-.-byez: T. Ja
błoński, Ł. Dobrzynie, ki. Gródek: 
Lipian, Jarosław: J. Rbcm apt, B. 
Elienberg, Wisłocki apt. Jasio- T. 
W. Bargiewiom apt, Kołomyja: Jan 
Sidorowioz. Kraków: Jan i niga, J. 
Trsuosjński, Edward Fuobs, W Łe- 
dyk, btoamar, Wiśniewski apt.; No
wy Sącz: J. Gross sard i apteki prze
myśl; M. Kozłówek-, M Krng i wszy
stkie apteki. Bies ów: A. Ka-piński 
apt. w Bynkn, S -haittur A Comp., 
Neagebauer. Sambo.: K. Marezob, 
Alekdewics sp t Sanok: Hoohdorf, 
Józ. Bynczarski. Stani ławów; Jan 
Macnra i Albin Amirowioz apt i 
Kulman Jonasz. Stryj: D. J. Nussen- 
blatt & Cmp., obie apteki. Snozawa: 
Ed. Liszka apt Tarnopol: wszystkie 
ap t Tarnów: W. Mflidner. Żorawno : 
Tomasicwski ap t b) 3—16

Największy wybór! 2??
bawełniauyoh, wełnianych i jedwabnych k a f t a n ik ó w ,  s p o d e ń ,  polk- 

t z o c k  1 s k a r p e t e k ,  
wełniane K A M I Z E L K I  z rękawami (Jagdgilet), 

pończochy myśliwskie, wełniane i jedwabne
C h u s te c z k i n a  s z y ję  (C a c h e n e z ),  

P Ł Ó T N A  i  s to ło w ą  B IE L IZ N Ę .
Główny skład golowej bielizny

angielskich nieprzemakalnych płaszczy, pledy, dcszczochrony. 
najnowszych krawatek, mankietów i kołnierzyków, 

poleca po nalnmiarkowańszych stałych cenach

3T . S .  we Lwowie
uaprie iw kościo.a Katedry 1. 9.

I K . u l  n  z  & M  5  s s m  e r
w e  W i e d n i a ,  I .  S e i l e r g a s s e  4 .

polecają swoj dobrze aportowany
wkład p ł ó c i e n ,  bielimy stołowej i b i e l i z n y  

ffirgv Wyprawy fllnbne
X po różnych cenach w zapasie. Cenniki i wzory gratis i franco.
V W W V W W 1

WYLECZENIE NIEZAWODNEISZYBKIE
wszelkich słabości,pochodzących z nadużyć młodości 
w jakimkolwiek wieku chorego, jakoto : nie nocy 
■płciowej, niepłodności, utraty nasienia, słabościl 
krzyżów, spazmów nerwowych, palpitacyi, ogólnegot 
osłabienia polucyi nocnych melancholii, zawrotu 

głowy z osłabienia,
D'* Sam uela 
THOMPSON»  aROPEL ODRADZJALYCri

I GKANUiEK Z ARSENIATU ZŁOTA SPOTĘGOWANEGO
Dra A O D I S O N

Ta m etoda nadaje się w ybornie eczeniu ogólnego oslaliienia, ti-udnego 
pow iotu  do zdrowia, a szczególniej kieuy idzie o odrodzenie organizm u, o 
wzm ocnienie i pokrzepienie osób wynędzniałych przez długotrw ałe choroby 
i u tra tę  krwi.

Te dwa lekarstw a m ogą być używane oddzielnie; do każdego 
flakonu dołączony je s t  prosDekt użycia.

Dla uniknienia fałszerstw wymacać należy podpis, obocznie — 
zamieszczony jedynego preparatora tych produktów.

Skład główny w P a b y z D : u p. GE LIN, aptekarza I-szej klassy,38,ul. R ochechouart. 
We L w o w i e , - npf. pp. K. MIKOLASCHa. KRZYŻANOWSKIEGO, 

NAHLIKA, kAVSKRA i RUCKERA.

IO O O O O O O 000004

GŁAYTON & SHDTTŁEWORTH
we LW OW IE przy ul. Gródeckiej 1. 2 2 .

polecają swój
obficie zaopatrzony zkład w rozmaite maszyny 

i narzędzia rolnicze.tooo — -- OOOOO!
O ś H H Ż O O l  t € K > 0

Ogłoszenie licytacji.
C. k. uprz. galic. akcyjny

BANK H IPO TEM N Y
w e  L w o w i e ,

podaje do powszechnej wiadomości, że zapadłe a z dniem 31. 
grudnia 1882 r. nieprolongowane i niewykupione

zastawy w kasie zaliczkowej
mianowicie:

papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 
perły, korale, słoto, srebro itd.

dnia 3 i 4. kwietnia 1883,
o gods. 7 ,1 0  prze i  pełudniem w obec e. k. notarjueza 
przez publiczną licytację najwięcej ofiarującemu za go

towiznę sprzedane będą.
Licytacja odbędzie się w lokalnościach gmachu Banku hipo- 

teczi ?o pod nr. 15 plac Halicki w lokalu na ten cel urządzonym 
w podwórza na lewo). 257 l —i

Lwów,  dnia 5. marca ''883.
Dyrekcja.

G 4 K > ł ł € > -

Langue franęaise
1. Ponr les enfants gai doiyent pren- 

dre u_e bonne prononciation dós le com- 
mencement.

2. Cours d’ótudes ponr les elóres gai 
comprennent dója la angue.

3. Tours de litterature.
4. Legons de prononciation.
5. Conrersatiun.

8’adresser: rue KOPERNIK, nr. 28, au 
I. ótage. 716 1 -2

Dr. Hartmannu

najlepiej utwierdzony środek leczni
cy przeciw

rzerzączce u mężczyzn 
i uplawom u kobiet,

ściśle pódłng medycznych przepisów 
sporz lżony preparat, — leczy b e z  
w s t r z y k i» a * i i a i  b o tó w , nie 

pozostawiając po so
bie s k u tk ó w , świe
żo powstałe i nawet 
bardzo z a s t a r z a 
ł e  g r o n to w n le  
i stosnnkowo ssy t* . 
k o .  Należy wyraź
nie żądaó dr. HART- 

MANNA „Auxilium“ dla panów lnb 
kobiet. Takowe jest wraz z poucza
jącą broszurą i kartą do jednorazo
wej konsultacji w zakładzi, p. dr. 
Hartmanna i we wszystkich znacz
niejszych aptekach do nabycia po 
oenie 2 złr. .v ct. l u  4—7

Główny skład rozsyłkowy: W . 
T W E K D Y , apteka ,znmgoldc m 
Hirzchen* Kohł imrkt 11 we Wis- 
Inin

NB. P. dr, Jartmann ordynuje 
od godz. 9 2 i od 4 - 6 w swoir 

ładzie, gdzie zajmuje sin także 
ak dotąd leczeniem wszystkich sła

bości naskórnych, tajny* h szczegól
nie osłabienia, podług doświadczonej 
metody bez skutków następnyoh, 
niemniej chorób .[iłowych i wrzodów. 
Leki dostarczają się pod dyskrecją. 
Honorariom n irue. Także listownie. 

W ie d e ń , 81 d t  B e ile rg a s se

Maszynista
egzaminowany, z zawodu ślusarz, którj 
12 lat był czynny w pierwszorzędny*** 
tartakach parowych i fabrykach maszyno* .  ̂
wych, posiadający najchlnbniejsze świz* JF* 
dectwa, posznknje posady. Oferty przyj* 
maje pod A B. Administracja Gazety
Narodowej. 7 66  1 - 3

1

W ę ie  gumowe z wkładami.
}4e sprężyno-e (Spiralscb uchę*. 

> 'ie parciane.
W ęże  parciane I. ze surowea ko

nopnego.
P ły t y  g u m o w e  do naizyn. 
P ie r f l e l e a l e  1 i i k ł a  angielskie 

do woiloskazów.
W e n ty le ,  k la p y  i kule do oomp.

SKŁAD KOMISOWY 
P>8ów skórzanych dom izyr

nd 1, 1 */, do 8 cali zawsze na -kło
dzie poleca po cenacu f.bryozuych

R. Krimmer,
pierwszy główny sk łid  fdbry 

czny wyrobów gumowych 
we JŁwowie, betel Zona.

nr.  11 (jedenaśeie). 
Skład we LWOWIE: w

P. Mikolascha.
w aptece

Pierws a spółka
wyrobu cegieł masz\ nowych m* 

na sprzedaż
trzy ceglarki

(tbonschneider) 
do mieszania gi ny za pomoc; 
koni. B lis za wiadomość w biurze 

ni. Saopkowsba 1. 1.
717 8 3_____________________________

F«rtpplśa
m*l używany , dobrym Stanią jest ta* 
luio do spraedanta.

A. Orłowski,
we Lwowio, B nek 1. 36. I(. piętro.

■iiwopłiMi-i mi
1 K r e t o n y ,  |
|  perkale i satyny kolorowe J  

|  p ik ę  brylan. i d y m ę  białą 
plócienka kolorowe, 

Oxfort, i biały Szlerting,
(szczególny gatunek zonesu)

I p łśi 10 au ierykańsk ie ,
poleca pod gwarancją za dobroć,

I  t r w a ło ś ć  i snmiei a cenę
Haudel p ócieu, bielizny 

^stołowej i towarów mieszanych
Kowalski i Meyer

Lwó w, fttyaek ,  l leaba  MO,
wm#

l
i

P ie s  le g a w y ,
6 n.ie j  :zny, naści migdałowej jest do 
iprzcdaniz. Biizuz: wi»d >mość n stróża 
omi nr 2 .  n l i e a  K a le e a a .

Zarząd dóbr 
w Tarła ko wie,

poczta w mie c u , 
zdoinegM

k iic h a r z b
od pierwszego kwietnia b.
719 1—5

W a ż n e  d o n ie s ie ]  .e d l a  re s ta u *  
r a t o  ró w  1 w ln ia r a ó w .  .

Karol Krall w Tryeście
wysyła oclone z oryginalnym certy Tkałem 
I s t r y j s k l e  i  d a ln z a ty ń s k ie  w i
n a ,  ' adzież bntelkowe JB efoseć vf. 
beczkach. — Cenniki darmo i franco.

* “ = 11  Rwiator zfiiartów,
lVJ Gnomon metalowy

r.

Bzakbaui.
Siqmund Bauer
ItV|en, Hcrrengasse 4,

iłitct 8rtl)tUu«i kto Btrtłcn tsllunft n Snfliterunj Ser KigDcn #e 
śinfl-ni :n : 

l . J B S r a s n  -A *  \ m  en! 
5sJmien filr epeentation. in aOej* Somtlnationen | i Inoasso Con 8ou|ioi f 

traiten. Nplg.if.ingen ic i.
| 3.) I n f o r m a t e o n . i l  fiber Sa pitGlc.tlataatii a wt 

bafie UrbiiTagen 
I *■) B r lo f l lo h e  i " o l . r - e . f  

A c f i r S g r e  aHe- fie 
beł c a  i11,  a . i l io s

poszukuje w j  najaknratnicj|w.skaznjący c z a s  ^  
H  h  d n i ,  z dołączeniem do- > 
[fi] kładnej instrukcji i zestawionych fi 
lXi różnic czasn pomiędzy połnan "  

kiem lwowskim, a r n>ndnikien. ' ó 
innych stolice nropejsldch, ,me ■ w 

rykańskich i azjatycKich.
S z tu k a  1 a ł .  5 0  o t. w.

•poleca zegarmistrz miejsk:'
J ó z e i  Wei s ,

L w ó w , B y u e k ,  l l c a b a ś S .

Ś S S S S 3

•« ..

w patentowanych pak-etach 
Wiktor Schmidt & Synowie 

wiedeńska specjalność
najlepszy krajowy towar w */», 
‘/4 i */i kilo iłoikacb szkłan 
nycb. Tjlko prawdziwa opa

trzona marką ochronną i do nabycia 
we wszystkich handlaoh korzenuych 
i delikatesów.

I n w e n t a r z
d o  i b y e l a ,  — a  t o :

krów 20, jałówek cielnych 2, dwu 
letnich 7, rocznych 3, bujak trzyle
tni 1, dwuletni 1, roczny 1, wołów 
roboczych 7, byków trzyletnich 4, 
dwuletnich 5, roczników 6.

Rtsa poprawna, mleka tłustego 
dajaca obficie, dobra do roboty i tu 
ozenia.

l* e sie lca  w Dzierzouach, pui 
45, m a s s / n a  c e n t r l f a g a l n
do odbierania miodu.

Bliższa wiadomość pod adresem.- 
Aleksander Korczyński w Korczówce, 
o. p. Żurawno___________6 »5 — 2

n w f l M M a a n n B n
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Itak tanko?
ponie 'aż wszyats ą bieliznę spo

ząd. m w domu i zadawalnUm się 
najmniej f-zym zyskiem 

Wyborna kosenla męzki ; pói okabl 
kiem potrójnym ał. 1.20

Nader wyborna k zula męzka z szy 
fonu, kr*' ona lub aksfor. zt. 1.60 

Primt kosi 1* męska z najl^pszeg 
szyfonu R zł. 2.—

Kalesony łnęśkie z śkórianegd płóti
zł. JUj

0 z płóua rumburg. zŁ I.IP 
Koszula damska ze skórzanego t łó 

tna, ręcznie wyszywana zł. ł.30 
Koszula damska z doskonałego szy

fonu, formy Wenery zł. 1.60 
Kaftanik damski dobrej jakości obrę

biany ał. 1.20
Kaftanik damski, barchanowy, dt 

skonały zł. 1/40
Majtki damskie a najlepszego szy

fonu *Ł —-7
Majta! damskie z wolantem zł. 1.20 
Spuduica damska barchanowa z ręcz 

nem wyszyciem zł. 1.8 ■
Garnitur rypsowy a t- 

2 kołdry, 8 obrusy mł. 6.(0
Prześcieradło bez szwu z płóti rum- 

bnrgskiego 8 łok. długie, 2 łokcie 
szeroki? zł. l łO

6 ręcznik ó* do irotowania zł. 1 80 
6 kołnierzyków męzkioh każe jo 

f onn, poczwórne 
Mę-.iie kalest.y j dwabn? zł. 1.50 
y , ,oi sztuka ni toa rnmburgskie 

gn »/4 izer -knłei zł 8.60
Leopold Grfiowald,

Wa-tcne-Erzenger 
we Wiedniu, I ,  Planiengasse, 4.

Zleceni, z prowincji załatwiają 
się rycluto za pobraniem. 291 7 tO

f I!P o w i e t r z e  l a s ó w  i g l a s t y c h  w poko j ‘n!
otrzymuje się przez rozpylanie

łkaełzidłu ao
Prócz miłego orzeźwiającego zapachu po ńadi nie oszacowane wła

sności hygieniczne, oczyszcza i odświeża pewietrze mieuzkań w tak 
kim stopniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy dc oddycham? 
osobom cierpiącym na cl oroby piersiowe.

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 sł.

604 6 ? J a n  J L i m a t o w i c z ,
Lwów ul. Kopernika l. 3., Kraków Sukiennie l. 20.

W

■Wydayicj i Y.łaściciele J. Dohrznński f  K. G u lja n . Odpowiedz aluy rud^Łuor I  aton Kostecki. drukarai G?r*»ty Naudowej.*


